

KLAUDIUSZ! 


Wysłałeś na początku kwietnia 
(st do naszego Towarzystwa 
Wiedzy Poszukiwanej. List bar¬ 
dzo pesymistyczny. Chciałbym 
I Tobą porozmawiać na temat 
iponiszonych w nim spraw, aie 


nie mogą tego zrobić bez Twojej 
pomocy. Czekam więc na jeszcze 
jeden iist z nazwiskiem i adre¬ 
sem. Trzymaj sięi 

JAROSŁAW USIECIO 


Handlowcy lepsi od piłkarzy? 


(PAP). W niebanalny sposób 
■oacił" spotkanie )uventusu Tu- 
lyn 2 łódzkim Widzewem Mło¬ 
dzieżowy Dom Odzieżowy „ju- 
wntus" w Łodzi. Przygotowano 
•“ specjalną kolekcję ubiorów 
“Mwczęcych składających się 
tkwizelek i kloszowych spódnic 
l^ej-tkaniny, której jedynym 
^entem dekoracyjnym jest 
piłka futbolowa. Tkanina 


ta została wykonana na specjalne 
zamówienie przez Centralne La¬ 
boratorium Przemysłu Bawełnia¬ 
nego. 

Połowę „futbolowej kolekcji" 
przekazano do sprzedaży w dniu 
meczu rozgrywanego w Turynie. 
Pozostała część była do nabycia 
w dniu rewanżowego spotkania 
w Łodzi, (ki) 


„ŚNIEŻNE MAŁPY” 

Ja^ożna nazwać małpy z rodziny makaków, zamieszkujące wszy 
^ '"'yjąfl^iem najdalej na północ wysuniętej częi 
•a w su się wzięły te bądź co bądź ciepłolubne zwierz 

kilkuna warunkach, gdzie temperatura sięga niejednokrotr 

lak^k Celsjusza poniżej zera? 

'ailion^ badania, w przeszłości, a było to mniej więcej około 30- 

8“ kontvn*i 

‘^•acaiac • o kilkaset kilometrów na południowy wschi 

*^Prawdo wokół swojej osi, a do tego „pękł" w połow 

i małpy (makaki zamieszkują kontynent azjatyc 

Przez mir ^ j ^"i® "a tej „wędrującej" jego części. 

a Rru "Makaki przystosowały się do surowych warunkó 

''^gionie Shiga wykorzystuje znajdujące i 
'^'Sżczów w nich kąpieli podczas zimy i w okre: 

iWu prezentujemy makaki z japońskich wysp. 

repr. W. Mrocz 


„SŁAWNI ŻEGLARZE” 


BIBLIOTEKARZE 
NA AUKCMIW KRAKOWIE 


KRAKÓW (PAP). Odbyła się 
ona w kwietniu i wzięło w niej 
udział aż 300 bibliotekarzy, kone¬ 
serów i znawców książek z całe¬ 
go kraju. Było to już 36 tego ro¬ 
dzaju spotkanie. Ceny nabycia 
przekraczały kilka, a nawet kilka¬ 
krotnie cenę wywoławczą. Nic 


dziwnego I Były tam takie białe 
kruki jak I wydanie „Pana Tadeu¬ 
sza" Adama Mickiewicza (cena 
wywoławcza 22 tys. zł), „Bajki" - 
La Fontaino'a z niezwykle cenny¬ 
mi rycinami i Księga Wassenber- 
ga „O podróżach Jana Kazi¬ 
mierza". (®ł>) 


(PAP). Dużą popularnością za¬ 
wsze cieszą się książki z serii „Shwni 
żeglarze”. W tq zapoczątkowanej 
ponad IS lat temu przez Wydawnic¬ 
two Morskie serii ukazały się dotych¬ 
czas 42 tytuły. Rekordy powodzenia 
osiągnęły takie książki jak: „Samot¬ 
ny rejs Opty” Leonida Teligi, „Na 
Ra przez Atlantyk” Jurija Sienkiewi¬ 
cza, czy wydana w lOO-tysięcznym 


n ak ła dzi e ,d*ierwsze dookoła świa¬ 
ta” Krystyny Chojnowskiej-Liśkie- 
wicz. W tym roku ukaże się książka 
Henryka Jaskuły „Non stop dookoła 
świata”, opisująca sukces Polaka. 
Kolejna pozycja to zapiski z pierw¬ 
szej wyprawy jaditu ,J»ogoria” do 
stacji polarnej im. Arctowskiego na 
King (jeorgc w Antarktyce. Auto¬ 
rem jest Kazimierz Robak, (kl) 


TELEFON, ALE JAKI? 


(PAP). Amerykańskie firmy wy¬ 
puszczają na rynek wciąż nowe 
modele aparatów telefonicznych, 
które mogą dosłownie wszystko, 
od ujawniania numeru rozmów¬ 
cy, aż do samoczynnego wezwa¬ 
nia pogotowia. Konkurencja jest 
olbrzymia i każda firma stara się 
jak może, by zdobyć rynek jakąś 
supernowością. 


Najnowocześniejsze modele są 
wyposażone w ekrany telewizyj¬ 
ne, specjalne automatyczne sys¬ 
temy alarmowe, wzmacniacze 
i elektroniczne kalendarze. 

Np. aparat „Privecode" w porę 


informuje abonenta, kto jest na 
linii, umożliwiając mu w ten spo¬ 
sób podjęcie decyzji czy pod¬ 
nieść słuchawkę, czy nie. 

Z kolei „Martcare" przezna¬ 
czony jest głównie dla ludzi star¬ 


szych i niedołężnych. Jest on 
w stanie np. wezwać pomoc do 
pacjenta, który zasłabł. 

Cena tych nowości jest oczy¬ 
wiście odpowiednio wysoka. Nie 
każdy może sobie na nie pozwo¬ 
lić, wobec czego wielu obywateli 
kupuje modele bardzo tanie, 
w granicach kilkunastu dolarów. 

(kl) 


I PRUHNA NUTKA" 
i przebojem lubelskiego 
^ festiwalu piosenki 


^ 1 Przez dwa dni sale 
“tkSo Domu Kultury roz- 
harcerskimi piosen- 
stówami. Do tradycji na- 

^JnrCho^S? l^belsWej. 

' sDOtkania te nazwano 
'^Sm piosenki, nie tylko 
I^Jalowelaury i punkty cho- 

iJorganiMtorom. 

, Nazwa festiwal jest zbyt 
_ mówi dh Ewa Zielenie- 

Lubelskiej Chorągwi ZHP, 

^nizatorka imprezy. - Nie ma 
iSjeż ani reflektorów, ani ka- 
U^ani też typowej festiwalo- 
^'tremy przed widownią. Są 
Somiast harcerze, którzy chcą 
bbia śpiewać, którzy swoje pio¬ 
nki, często własnej kompozy- 
Ł chcą przedstawić innym. 
Jiymym tych spotkań 

glrozśpiewanie młodzieży. 
Trzeba przyznać, że zamierzo- 

yprzezorganizatorówcel został 

liźnięty. Zuchy, harcerze, 
Mwet instruktorzy pokazali,źe 
ie tylko potrafią śpiewać, ale 
)wnież wspaniale się bawić, że 
it brakuje im ani dowcipu, ani 
irrtazji. Kiedy z estrady schodził 
lystępujący zespół, do głosu do¬ 


chodziła widownia i śpiewali 
wszyscy zgromadzeni w sali. 

Wielu piosenek prezentowa¬ 
nych przez poszczególne zespoły 
harcerze uczyli się „na gorąco", 
a miano przeboju zdobyła sobie 
„Druhna Nutka", która podobnie 
jak ubiegłoroczna „Harcerska 
samba" królować chyba będzie 
podczas lata 83. 

W V Festiwalu Piosenki Harce¬ 
rskiej zaprezentowało swój pro¬ 
gram około 400 zuchów i harce¬ 
rzy skupionych w 36 zespołach. 
Jury pod przewodnictwom pani 
Krystyny Janicz z Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania wyróżni¬ 
ło 14 zespołów. Najlepsze z nich 
to „Polne Kwiaty" z Suchodo- 
łów, zespół wokalny ze Szkoły 
Podstawowej nr 30 w Lublinie, 
zespół harcerski ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Karczniskach, 
drużyna „Skrzaty" ze Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 2 w Lublinie oraz 
„Śpiewory" z Technikum Geode¬ 
zyjno-Drogowego w Lublinie. 
Laureaci otrzymali nagrody pie¬ 
niężne na dofinansowanie akcji 
letniej. Najlepsi uczestnicy poja¬ 
dą również na centralne imprezy 
harcerskie i obozy zagraniczne. 

(dn) 


NIE TYLKO ODKURZANIE EKSPONATÓW 


Kiedy pan Mmszczyk opowiada o II wojnie światowej, uczniowie czują s/ę jakby sami to przeżywali 


TWORZYĆ 
WŁASNYMI RĘKAMI 

- Tak, proszę pani, sami to ro¬ 
biliśmy. Szkoła jest przecież za¬ 
wodowa, umiemy dużo praktycz¬ 
nych rzeczy. Zrobić boazerię. 


proszę bardzo, ale tu były ważnie¬ 
jsze rzeczy. Dziewczyny szyły, re¬ 
perowały, co trzeba - prały. My 
wykonaliśmy niektóre eksponaty, 
bo nie wszystkie są oczywiście 
autentyczne. W Muzeum Wojska 
Polskiego, które interesuje się ży¬ 


czliwie naszą działalnością, po¬ 
zwolono nam odrysować i pomie¬ 
rzyć autentyczne lance i kosy. 
Zrobiliśmy je u siebie, w szkol¬ 
nym warsztacie. Sami - albo nasi 
starsi koledzy - ściągaliśmy do 
szkoły wszystko, co tu pani widzi. 


Albo wycyganialiśmy od rodziny, » 
alt)o .dawali przyjaciele szkoły... .*■ 
Sami to wszystko konserwujemy. ^ 





















Nasze sprawy ^ sprayvy 



DYSCYPUNA 

Ju2 kto£ barda) dawno stwierdził, ie „czym 
skorupka za inkxlu nasi^knir, tym na starość 
tr^d”. Rola w tym nauczydcii jest bardzo 
ważna. Muszą oni rozszyfrować każdą osobo¬ 
wość dziecka. Należy również nie zapominać, 
iż te mak początkowo dzied mcgą po niedłu¬ 
gim czasie stać się zupełnie dorosł^ przed¬ 
stawicielami ladziojśd! Bardzo rzadko jest to 
tozunriane we właściwym czasie. Właśiue wte¬ 
dy, gdy dzied przestają być dziećmi i wchodzą 
do tego innego świata, dochodzi często do 
niepotozumieó. Konflikty z rodzicaiiu i oto¬ 
czeniem prowadzą często do całkowitej zmia¬ 
ny osobowośd. Nauczyciele wówczas często ' 
nie potrafią zastosować wlaśdwej taktyki. 

Wśród grona nauczydeli znajdują się rów¬ 
nież tacy, którzy uważają, że to, co robią 
w swoim żydu prywatnym, nie znajduje od¬ 
dźwięku u uczniów. Czy można mieć na przy¬ 
kład szacunek dla takiego człowieka, który 
pije wódkę i prowadzi rozwiązły tryb żyda, 
a po przyjśdu do szkttły poucza młodzież, że 
pijaństwo to upadek moralny? 

Godzina wychowawcza, zwana w szkołach 
ponadpodstawowych ZWO, jest jedyną lek¬ 
cją, gdzie nxiźe owiązać się ścisły kontakt 
między nauczycielem a uczniami. Często tak 
bywa, że lekcje te nie dają żadnego pożytku. 
Część uczniów w tym czasie odrabia zadarue 
domowe, czyta gazety, a tylko niewielka grupa 
zainteresowana jest sprawanu poruszanymi na 
lekcjL Złym posunięciem nauczyciela jest na¬ 
rzucanie swego zdania uczluom W ramach swej 
„wyższośd”. Dyskusje młodzieży są często 
p rz eryw ane wyraźnym ,4<IE” ze strony nau¬ 
czyciela i tym akcentem najczęściej kończy się 
ZWO. Wychodzi się potem z ulgą, że naresz¬ 
cie skończyło się przysłowriowe „nawijanie”. 

Cdem nauczania powinno być zaintereso¬ 
wanie czymś oryginalnym, jakirniś dekawost- 
kami, wykorzystaiuem filmów i iimych pomo¬ 
cy naukowych. Uciążliwre jest słuchanie wy¬ 
kładu nauczydela, który mówi jednostajnie 
przez całe 4S minut, ałbo bardzo ostentacyjnie 
oświadcza: „A teraz przeczytacie sobie odpo- 
medni fragment w podręczniku w celu samo¬ 
kontroli i samooceny..." Polem tylko patrzy 
na zegarek i liczy minuty do dzwonka, aby jak 
najszybdej zrobić sobie przerwę na przysło¬ 
wiowego papierosa. Zdarzało się w poprzed¬ 
niej szkole, do której uczęszczałam, że na 
lekcp nauczycielka piła kawę lub też czytała 
listy! 


W szkole podstawowej szczególrue nauczy¬ 
ciele uważają, że do lekcji nie muszą się do- 
kładrue przygotowywać. Wystarczy wyrecyto¬ 
wać parę regułek, a dzied i tak będą musiały 
opracować temat w domu, bo w tak młodym 
wieku nie ma się jeszcze konkretnych zaintere¬ 
sowań. Uważają, że jeśli coś kogoś interesuje - 
wystarczy zapisać się do kółka zainteresowań. 

Ważną sprawą jest również dyscyplina. Jest 
ona czynnikiem polepszającym wyniki pracy 
tuuczydcla jak i młodzieży. Dyscyplinę nale¬ 
ży utrzymywać od najmłodszych lat. Niemoż¬ 
na patrzeć pobłażliwie na ucznia, który nie 
odrobił zadanego ćwiczenia. Powinien za to 
otrzymać zasłużoną karę, która wpłynie ńa 
sumierme wykonywanie przez nigo obowiąz¬ 
ków szkolnych. 

W szkole, do której uczęszczam, panuje 
ogromna dyscyplina. Uczą w niej przeważnie 
naiiczydele w średnim wieku. Początkowo 
system nauczania wydawał nam się nie do 
przyjęcia. Powoli jednak przyzwyczailiśmy się 
do panujących reguł, choć nie do wszystteh. 
Na trójkę trzeba tu dobrze zapracować. Być 
może gdzie indziej dostałoby się za to samo 
ocenę bardzo dobrą, ale gdzie tu sens? Każdy 
przecież uczy się dla siebie i to, co wyniesie ze 
szkoły, będzie musiało być pomocne w dalszej 
„kanerze zawodowej”. Dodam jeszcze, że 95 
proc. uczniów z tej szkoły dostaje się na studia 
wyższe. Dzieje się to dzięki dyscyplinie utrzy¬ 
mywanej przez nauczydeli w stosunku do 
uczniów oraz dzięki dyscyplinie, którą utrzy¬ 
muje dyrektor, jest to również ważne, gdyż 
i nauczydde potrzebują pewnego nadzoru, 
ponieważ często ulegają różnym wpływom. 

Och, jakże potrzebna nam teraz dyscyplina 
w państwie. Aby wyjść z kryzysuV>spodarcze- 
go i moralnego, bo i taki istnieje, należy zacząć 
reformę od podstaw, tzn. od tych środowisk, 
w których znajdują się młodzi. Muszę znaleźć 
się ludzie, którzy od początku będą wpajać 
nam, Polakom, dyscyplinę. To jest jedyne 
wyjście, aby można było nareszde zrobić krok 
do przodu i aby przestano nam wytykać wady 
narodowe. 

Beata Tomajer 
Starogard Gdański, 
fczłonek Ligi Reporterów) 

TYLKO Z POWOŁANIA 


w czasie mojej dziesiędoletniej edukacji 
tylko jedna nauczycielka zasłużyła u mnie na 
miano prawdziwego pedagoga. Jest bardzo 
wymagająca, ale nie do przesady. Potrafi zro¬ 
zumieć ucznia, doradzić mu. Jest wyrozumia¬ 


Spotkania 


ZŁOTY SZNUR 


Czy dla mnie nie ma już ratunku? Ust Marioli zaczynał się niezwykle dramatycznie. 
Mariola skończyła piętnaście lat, jest uczennicą ósmej klasy, uczy się średnio. 
Mieszka z rodzicami, babcią i młodszą siostrą. Ma swój pokój, wszelkie wygody, 
magnetofon i ciuchy. A jednak jej list brzmi rozpaczliwie, choć brakuje jej tylko 
jednego - zrozumienia ze s&ony rodziców i babci. 

Mariola jest dużo starsza od swej młodszej siostry, toteż długi czas żyła właściwie 
jak jedynaczka. Czas spędzała w domu z rodzicami, jeśli gdzieś wychodziła to z nimi 
lub tylko z mamą. Pamięta jak przed laty jej rówieśnicy śmiali się widząc ją z mamą 
na sankach. Już wtedy starała się mamie wytłumaczyć, że według dziecięcych zasad 
swoją nadmierną opieką przynosi jej wstyd. Może nie używała takich sformułowań, 
ale o to jej przeęież chodziło. 

Teraz coraz trudniej Marioli znaleźć wspólny język z rodzicami. Ojciec nie ma dla 
niej czasu, mama nie pozwala jej nigdzie wychodzić, a jeśli już nawet takie 
pozwolenie otrzyma, musi być w domu przed szóstą. Jest jej z tym strasznie ciężko 
i wylała przez rodziców sporo łez, a tu jeszcze babcia buntuje przeciwko niej mamę. 

Ostatnio zanosi się na kolejną, a właściwie ostatnią już ofiarę z jej strony. Mariola 
zainteresowała się krótkofalarstwem. Zajęcia odbywają się dwa razy w tygodniu, 
a ci którzy biorą w nich udział to zgrana koleżeńska paczka. Mama zabroniła Marioli 
kategorycznie i tej przyjemności, choć przez nią dziewczyna zrezygnowała już z SKS, 
koła zajęć praktyczno-technicznych i szkolrwgo teatru żywego słowa. Teraz przy¬ 
rzekła sobie, że nie ustąpi. Przecież to jej ostatnia rozrywka i okazja do pozaszkolnych 
spotkań. „Ja wiem, że ona martwi się o mnie, gdy nie ma mnie w domu - pisze 
Mariola - ale przecież nie mogę stale tak żyć Nawet lekarz szkolny kazał mi się 
dotleniać, bo jestem osłabiona od tego ciągłego przebywania wmurach. A najgor¬ 
sze, że nie mam się nawet przed kim wygadać Jak już mnie coś do głębi poruszy, to 
wtedy rozmawiam z moim starym psem Miśkiem. Tylko przed nim mogę być 
szczera." 

I jak tu pomóc Marioli? Do kogo kierować te słowa: do niej, do jej rodziców, czy 
jeszcze do kogoś innego. Interwencja drużynowej okazała się bezskuteczna. A tu 


ła. Jej lekcje nie są nudne, gdyż urozmaica je 
różnymi ciekawostkami. Stawia oceny takie, 
na jakie zasłużył sobie uczeń. 

Resztę tuuczycieli dzieli od nas duży 
dystans. 

Lekcje rozpoczytuiją od podania wiadomości, 
że tego a tego dnia będzie sprawdzian. Oceny, 
które stawiają, nie są sprawiedliwe. Suwiane 
są tendencyjnie, zależą od humoru nauczy¬ 
ciela. 

Wychowawczyni nasza troszczy się tylko 
o frekwencję i poziom nauczania w klasie, a nie 
nawiązuje kontaktu z młodzieżą. Nie posiada 
energii ani pasji, jaka jest potrzebna wychowa¬ 
wczyni. Być może moja ocena jest zbyt suro¬ 
wa, ale prawdziwych pedagogów spotyka się 
bardzo rzadko i trzeba mieć do tego szczęście. 

Zawód nauczyciela jest trudny i wymaga 
dużej deipliwośd i opanowania nerwów. To¬ 
też młode pokolenie powirmi uczyć ludzie 
z powołania. Złym pe^gogiem jest ten, dla 
którego praca w szkole stała się koniecznością. 
Ludzie tacy nie powinni pracować w szkołach, 
gdyż swoją obecnością zrażają uczniów do 
przedmiotu, którego uczą, a nawet do szkoły. 

„Żaba” 


DRUGI DOM? 


„Szkoła Twoim drugim domem.” Z tym 
zdaniem i stwierdzeniem spotykam się dosyć 
często. Lecz jak szkołę można uważać za dom, 
gdzie ojcowie i matki (myślę o nauczycielach) 
nie spełniają swoich obowiązków? Ich zda¬ 
niem wychowawstwo polega na odsiedzeniu 
w klasie tych 45 minut. Nie potrafią zrozu¬ 
mieć, że uczeń, który nieprawidłowo rozwią¬ 
zał zadanie, mógł w całości nie zroztimieć lek¬ 
cji. A dlaczego nie pomyślą, aby temu dziecku 
wytłumaczyć dwa razy? 

Moim marzeniem jest w przyszłości zostać 
nauczydełką języka polskiego, a dobrze wiem, 
jaki to jest trudny i odpowiedzialny zawód. 
Często już prowadziłam lekcje i korepetycje, 
i sądzę, że mam do tego tzw. powołanie. Na 
pewno bym potrafiła zrozumieć uczniów i wal¬ 
czyć o ich dobro. A lekcje urozmaicałabym 
różnymi żartami, opowiadaniami i ciekawost¬ 
kami związanymi z przedmiotem. 

A może by tak powycinać z gazety po¬ 
szczególne wypowiedzi na temat nauczycieli 
i dać nauczycielom do przeczytania? Może 


by zrozumieli, jakich nauczydeli naprawdę 
potrzebujemy? 

„Kaśka” 

SZUKAMY IDEAŁÓW 

Nasza szkoła to kilka tysięcy roześmianych 
i niesfornych uczniów przy garstce nauczyde¬ 
li. Rozumiem, że nie sposób ogarnąć i podtrzy¬ 
mać na duchu każdego z osobna. Dlatego też 
od przedstawideli naszego grona pedagogicz¬ 
nego nie żądam aż takiego poświęcenia! Mają 
oni swoje problemy i sżereg własnych spraw. 
Dlaczego jednak im - nauczycielom, i nam - 
uczniom tak trudno się porozumieć?... 

Oto lekcja wychowawcza. Pani X „truje” 
o tym, jacy to my jesteśmy okropni. Kto 
słucha? Nikt, trudno bowiem słuchać tych 
skarg (które słyszało się setki razy), gdy kolega 
wyjmuje najnowsze zdjęcie BEE GEES. A oto 
apel. Na korytarzu idealna dsza. Mimo to 
niewiele dociera do sztywno wyprostowanych 
uczniów. Pan dyrektor nie może zrozumieć 
znudzonych min wychowanków, a my nie 
rozumiemy, dlaczego on się właśdwie powta¬ 
rza? Kto ma dane zostać wzorowym uczniem, 
będzie nim po usłyszeniu raz jedyny skie¬ 
rowanych do niego słów, a chuligana nie wzru¬ 
szą na pewno i setki powtarzających się apeli. 
To, co o nich się mówi, znamy prawie na 
pamięć. 

Dlaczego szkoła nie stara się przekazać nam 
wiadomośd o zespołach Beatles, Abba? Dla¬ 
czego mało wiemy o sławnych sportowcach, 
aktorach? Czy dlatego, że to wiąże się z roz¬ 
rywką, kulturą i naszymi zainteresowaniami? 
Podręczniki jakby na złość są szare, nijaki^. 
Choć my pragniemy barwnych i ciekawych! 
Czy w wiadomościach geograficznych obok 
półwyspów i cieśnin, nie można by przekazać 
wiadomośd o ludziach i ich żydu? 

Nie zgadzam się z opinią nauczydeli, że my 
nie mamy. nic do roboty prócz nauki. Taki 
nauczydel dawno zapomniał, co znaczy być 
młodym. Najgorsze jest jednak to, że nauczy¬ 
ciel często wykłada lekcje, nie wierząc we wła¬ 
sne słowa. Mówi o bohaterstwie, ale myśli coś 
innego. My, uczniowie, choć pozornie obojęt¬ 
ni, widzimy tę i wiele innych spraw. Może dla¬ 
tego, że szukamy ideałów... 

Iwona 

(członek Ligi Reporterów) 


dziewczyna coraz bardziej zamyka się w sobie, nie może porządnie zająć się nauką, 
rośnie jej żal do całego świata. 

A wszystko przez ten... złoty sznur, z którego nie może wyplątać się Mariola, tak 
przez piętnaście lat objęły ją ciasno jego sploty. Przez złoty sznur, którego nie chce 
rozciąć ani nawet poluzować matka. Ten złoty sznurto matczyna miłość. Wziąłem to 
określenie z jakiejś zachodniej sztuki teatralnej, którą kiedyś pokazała nasza telewiz¬ 
ja. Tam przy pomocy złotego sznura matczynej miłości jedna kobieta paraliżowała 
życie drugiej dorosłej kobiety, bo druga z bohaterek, córka, była co najmniej dwa 
razy starsza od Marioli. Była dwa razy starsza, a też bezwolnie miotała się w złotej 
sieci. O ile więc trudniej uwolnić się z niej nadawczyni listu. A pewnie nie tylko jej. 

A to przecież tak jak z tym przysłowiowym zagłaskaniem kota na śmierć, które 
w intencji głaszczącego ma oczywiście kotu sprawiać wyłącznie przyjemność. To tak 
jak przygotowanie w najlepszych intencjach dla gościa naszego ulubionego dania 
i zdziwienie, że może mu nie smakować. To tak jak z motylem, który podziwiany za 
swe barwy i kształt kończy przyszpilony w zbiorach swego wielbiciela. 

Ale bardziej serio. Jest rzeczą oczywistą, że dla normalnego rozwoju - psychicz¬ 
nego i fizycznego - każdego człowieka potrzebne jest stopniowe przechodzenie 
wszystkich faz rozwojowych: od pełnej zależności do pełnej niezależności od innych 
(choć tak naprawdę tej pełni raczej osiągnąć ąię nie udaje), potrzebne jest wchodze¬ 
nie w coraz to nowe układy społeczne: od pierwszych z matką, z rodzicami, do 
następnych - z rówieśnikami, ze społecżeństwem, potrzebne jest zaspokojenie 
coraz bogatszych potrzeb nie kończących się na sprawie jedzenia i dachu nad głową, 
ale związanych z zainteresowaniami, z własnym intelektem, życiem emocjonalnym, 
z fizycznyrn rozwojem organizmu. Miłość jest witaminą niezbędną do rozwoju 
małego dziecka. Dzieci jej pozbawione życie okalecza na zawsze. Ale jej przedawko¬ 
wanie, Mczególnie w latach późniejszych, też może okaleczyć. Czy będzie to wstanie 
zreuumieć matka Marioli, która z pewnością kocha swą córkę i jest nawet w tej 
milowi przez nią rozumiana? („Ona martwi się o mnie"-napisała przecież w liście 
Mariola.) Kto może jej to wytłumaczyć? Jeśli będzie to konieczne, zgodnie z obietni¬ 
cą daną w jednym z poprzednich „Spotkań", podejmę się mediacji, ale może 
problem uda się rozwiązać bez tego. Osobiście liczyłbym jeszcze na ewentualną 
pomoc lekarza (na jego zdanie powoływała się Mariola w liście) lub może kogoś z jej 
własnej rodziny, kto stosunki ze swoimi dziećmi potrafił ułożyć na innych zasadach. 

Za dwa tygodnie Dzień Matki. Może wtedy dojdzie do jakiejś szczerej rozmowy. 
Może wtedy mama Marioli zrozumie, że jej wychowawczy sukces to rosnąca 
samodzielność córki, która sama potrafi wybraćwżyciu właściwą drogę. Może złoty 
sznurek będzie już tylko potrzebny do przewiązania kilku wiosennych kwiatów. 



Zmartwiona" 

nie martw się!^ 

Piszę w sprawie listu „Zmart«!? 
nej" z 38 nr „RP”. 

Napisałaś, że nikt na dyskotJ? 
me zwracał na Ciebie uwLi i • 
prosił do tańca. Nie powinnLz fe 

go robie tragedii, a poza tym I?' 
wierz l^dej koleżance, zv£,2 
ze zazdroszczą Ci urody. NiTS 
żadnych głupstw ze strzyżeni^ 

wlosow czy opuszczaniem sipJ^ 

uce, bo to pogorszyłoby tylko W 
ją sytuację wśród rówieśnik^ 
Niepotrzebnie okłamałaś ro^‘ 
cow, mówiąc im, że miałaś poJ' 
dzenie. Gdybyś powiedziała praw- 
dę, być może rodzice udzielilibyn 
wielu wskazówek, jak masz p«,^ 
pować. Głowa do góry i nie prz^ 
jmuj się radami nieszczerych kole- 

Marek 

Kochamy i 
jedną dziewczynę 

Jak na złość, zakochaliśmy si, 
z kolegą w jednej dziewczynie. Ewa 
chodzi do tej samej szkoły co my. 
Kochani! poradźcie, co mamy ro^ 
bić? Ewa wie o naszych uczuciach 
i kazała nam rozstrzygnąć ten pro¬ 
blem między sobą. Mieszkamy 
z kolegą w internacie w tym samym 
pokoju, chodzimy do tej samej kla¬ 
sy. Chcielibyśmy dalej żyć ze sob^ 
w zgodzie. Arek i Krzysiek 

Jestem szczęśliwa 

Mam 17 łat i jestem uczenniq I kl. 
LO. Staram się zawsze być pogodna 
i uśmiechnięta, nawet wtedy gdy 
nie wszystko mi się układa. Wierzę, 
że „po nocy przychodzi dzień, a po 
burzy słońce i spokój”. To pozwala 
mi przetrwać wszystkie trudne 
chwile. Nie warto, moim zdaniem, 
zamartwiać się niepowodzeniami, 
trzeba wierzyć, że następne dni bę¬ 
dą lepsze. 

Mam chłopca starszego ode 
mnie o 3 lata. Znajduję w nim prze¬ 
de wszystkim przyjaciela, któiy za¬ 
wsze mnie zrozumie. ' J 

Mam także wspaniałego starsze¬ 
go brata. Życzyłabym każdemu tak 
wyrozumiałego rodzeństwa. Rodzi¬ 
ce moi też są w porządku. Sądzę, że 
mam prawo zakończyć mój list 
stwierdzeniem; jestem szczęśli^ 

Jak się uczyć? 

Jestem stalą czytelniczka „Rl^- 
Ponieważ często zdarzają się Ijsif 
z pytaniem: jak się uczyć, chcę^ 
leżankom i kolegom udzielić rWf 
które sama stosuję. m 

Polecam materiał, np. z histoiiYi 
powtarzać w łóżku. Kiedy się |“ 
poleży ze 20 minut, wziąć książ sj 
i przeczytać dany rozdział 2-3/^, 
Po przeczytaniu włożyć 
pod poduszkę i spokojnie sp^ 
Gwarantuję, że następnego ran 
wszystko będziecie umieć. 

Inny sposób to wziąć podt?^ 
ni k, przeczytać dany rozdział (o^ 
wiście skupiając się na tym, c JM 
czyta), po przeczytaniu 
oczy, dwoma palcami ścisnąc 
nie i przypomnieć sobie to 
czytało. Może to wygląda kornK^j 
nie, ale działa! 

Życzę sukcesów w 

Nigdy jeszcze 
nie zakochałem 

Mam 17 lat. Bardzo 
tam„RP”.Sąwnie)poruszan«^, 

ne problemy "''^‘^'^.■esiębę 

także swój problem-a 1^^ 

dzo samotny, nie 
dziewczyny mnie nie ęp 

ni zakochałem 





















TU REFORWA SIĘ UDAŁA 

jDrodukqrjny,atypo- chodowych. Dziadkowi.. i..k_ ... ^ 


WtozaMadprodukcyjnyat^- 

N '!i ,emontowy,choc.J« gdy braku,e 
'^JTod poddostawców - to i owo 
miejscu. A przedsię- 
.r^''^‘Sobnych Elbląskim Zakładom 
biofsb" Cmochodów jest w całym kra,u 
„n aż tyle? Bo w zasadzie tylko 
17. ^^o®nują 8'ówne, które 

‘^'^^równać do np. generalnego re- 
Nie wyrabiasię tu samocho- 
takim remoncie nawet gruchot 
a lak nowy. A naprawa główna 
H-9 się opłaca, bo za napra- 
jj>laci się 565 tys., a nowy kosztuje 

marki .Autosan" to 
iość elbląska. Inne autobusy . sa- 
®l^v ciężarowe remontu,e się na ogol 
»Mtalych zakładach naprawy samo- 
ifSL Kto zamawia takie remonty? Ano 
*^p wszystkim przedsiębiorstwa Pańs- 
P^pi Komunikacji Samochodowej, cza- 
■"JTorzedsiębiorstwa turystyczne, czasem 
właścicielem autobusu fabryka. 
$^ka naprawa, jeśli nie brakuje pod- 

SKĄD SIĘWZipiYEZNS? 

Przed wojną była tu niemiecka firma 
^toryzacyjna, w czasie wojny zam^nio- 
Mprzez hitlerowców na zakłady zbro,e- 
JJjwe. Po wyzwoleniu mocno zniszczona 
hbiylta ruszyła dopiero 16 kwietnia 1947 
roku, Początkowo wytwarzano w niej przy¬ 
czepy tzw. kłonicowe i motopompy stra- 
żadie, ale już od 1949 roku przeważały 
roroonty samochodów i silników samo- 


^t^owych. Dziadkowie lub nawet rodzi- 
^ J P3'»’'9tają, że ponad 30 lat temu 
wyprodukowano w Polsce pierwszy poTo 
jenny autobus o konstrukcj.^C- 
drewniane,. Właśnie w Elblągu remS^ 
warło te autobusy oraz silniki do tych i In¬ 
nych pojazdów. ^ " 

Stary zakład rozbudowano i unowo¬ 
cześniono w latach 1973-1977. Wyrosły no¬ 
we hale: przyjęć autobusów i Ls,włów 
luzem do naprawy, montażu ostateczne- 
go, a także magazyny, szatnie, dwie stacje 
^ilania elektiyanego i ciepłownia o mi 

KTO W NICH PRACUJE? 

^łoga zakładów liczy obecnie 1260 
osob, w tym 1/4 kobiet. Przeważnie są to 
ludzie młodzi, poniżej trzydziestki, jesz¬ 
cze 10 lat temu brakowało specjalistów, 
władcza inżynierów. Ale przedsiębiorczy 
I doświadctony dyrektor inż. Jan Obrzut 
który przepracował w E2NS aż 23 lata! 
a zaczynał jako kontroler techniczny, dal 
sobie z tym radę. Po prostu nie żałował 
pieniędzy na stypendia fundowane dla 
studentów politechnik, a później pomagał 
im zdobyć mieszkanie. Stypendiów dla 
przyszłych techników wprawdzie nie fun¬ 
dowano, ale już 10 lat temu w Elblągu się 
mówiło, że dyrekcja EZNS dba o swoich 
pracowników, więc sami przychodzili. 
Dziś pracuje tu ponad setka techników 
i kilkunastu inżynierów. Wykwalifikowa¬ 
nych robotników dostarcza natomiast 
przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Zawo- 


d^a. Przybywa ich rocznie około pięć- 
towięciu, co wystarcza, gdyż mniej wię- 
ce, tylu pracowników co roku odchodzi. 

JAK WPROWADZANO 
reformę? 

Reforrna gospodarcza w przedsiębiors¬ 
twie polega - najprościej mówiąc - na 
realizacji zasad trzech „S": samodzielnoś- 
a, samorządności i samofinansowania. Po¬ 
przednio EZNS podlegały Zjednoczeniu 
^piecza Technicznego Motoryzacji. 
O^nie jest onoV stadium likwidacji, 
która nastąpi z końcem kwietnia br., i w ni¬ 
czym nie ogranicza swobody ani inicjatyw 
prz^siębiorstw. Nie ogranicza jej również 
Ministerstwo Komunikacji. 

Ale samodzielność to także pełna odpo- 
wi^zialność za całą załogę, to koniecz¬ 
ność troski o jej warunki pracy, zarobki, 
a także gospodarowanie wszystkim, co 
w przedsiębiorstwie się znajduje. I w tym 
|x>maga dyrekcji samorząd pracowniczy. 
W EZNS liczy on 30 osób. Wybrany został 
w tajnym glosowaniu na walnym zebraniu 
załogi w listopadzie 1980 roku i jest jej 
reprezentantem. W okresie stanu wojen¬ 
nego był zawieszony, a obecnie wznowił 
swoją działalność. 

Główny sens reformy gospodarczej tkwi 
jednak wsamofinansowaniu się. I słusznie, 
bo po co utrzymywać zakłady deficytowe, 
przynoszące straty? Zrozumiałe, że ze 
skarbu państwa dopłacamy do tego, abyś- 
my mogli za darmo się uczyć, korzystać 
z bibliotek... Ale żeby dopłacać do produk¬ 
cji artykułów technicznych, czy choćby do 


remontów samochodów? 

Elbląskie Zakłady Naprawy Samocho¬ 
dów są dochodowe od trzydziestu łat. Czy_ 
wobec tego nie trzeba by4o w nich grun¬ 
townie niczego reformować? Czy wystar¬ 
czała niezależrKiść od zjednoczenia i wy¬ 
branie samorządu? Niestety nie,gdyż stary 
system płac, który nie zawsze skłaniał do 
solidnej pracy, trzeba było zmienić. I tym 
się zwłaszcza zajął 8-osobowy zespóf spe¬ 
cjalistów. Chodziło przede wszystkim 
o odpowiedź na pytanie: jakie motywy 
decydują o dobrej pracy, jak zachęcić do 
niej wszystkich pracowników? Niełatwe to 
było zadanie. Ośmiu głów do tego nie 
wystarczyło. Trzeba b^o na zebraniach 
i różnorodnych spotkaniach w poszcze¬ 
gólnych wydziałach zasięgnąć opinii całej 
załogi. Te opinie, a także spostrzeżenia 
zespołu, po przeanalizowaniu z dyrekcją 
przedsiębiorstwa, pozwoliły na stworze¬ 
nie nowego systemu: wynagradzania, pre¬ 
miowania, nagradzania, przeszeregowania 
i awansów w poszczególnych grupach za¬ 
wodowych. Dziś solidni pracownicy i do¬ 
brzy fachowcy zarabiają więcej od innych. 
I żeby tak by4o, kontrolę nad tym, obok 
samorządu pracowniczego, sprawuje no¬ 
wo utworzony związek zawodowy. 

Pracowitość i sumienność opłacają się 
tym bardziej, że w miejsce dawnej premii 
regulaminowej wprowadzono miesięczną 
premię uznaniową, o której wysokości 
i przyznaniu decydują komisje. 

W roku ubiegłym przedsiębiorstwo 
osiągnęło blisko 95 min zysku i to bynąjm- 
niej nie poprzez wzrost cen. Stosowano 


ceny umowne, uzgodnione wstępnie 
z grupami klientów. Po każdym kwartale 
anałizowarto rzeczywiste koszty remon¬ 
tów, a nadwyżki po prostu klientom zwra¬ 
cano. Za pierwsze 3 kwartały ubiegłego 
roku zwrócono aż 163 min złotych. 

Ubiegłoroczne podwyżki objęły wszyst¬ 
kich pracowmików EZNS, a średni wrzrost 
płacy miesięcznej wyniósł 750 zł na osobę. 
Obecnie średnie wynagrodzenie miesię¬ 
czne wynosi tu 9800 zł, nie licząc rekom¬ 
pensaty. Już w grudniu wypłacono zalicz¬ 
kowo część trzynastki - przeciętnie po 
2500 zł na pracownika. Są i czternastki, 
z tytułu zysku przedsiębiorstwa. Te jednak 
traktowane są jako nagrody, a więc pracu¬ 
jący najgorzej i niezdyscyplinowani ich nie 
otrzymują. 

Dzięki dobrej pracy w E2^S, mimo trud¬ 
ności z uzyskaniem od poddostawców wy¬ 
starczającej ilości części zamiennych 
(szczególnie wrałów korbowych, które 
trudno wytworzyć poza wyspecjalizowaną 
fabryką), a także farb, lakierów, klejów 
i smarów - ilość zamówień na remonty 
w Elbląskich Zakładach wcale nie zmalała 
(mimo że ze względu na oszczędności 
niektóre zakłady wolą je wykonywać 
obecnie we własnym zakresie). Rocznie 
nadal remontuje się tu około 2480 autobu¬ 
sów i dodatkowo kilkaset silników. 

Powcxlzenie reformy gospcjdarczej 
w EZNS nie tkwi jednak tylko w trzech ,4". 
Wynika ono przede wszystkim z mądrej 
polityki kadrowej, z troski o ludzi pracy, 
o czym jakże często gdzie indziej się zapo- 
mina. STANISŁAW RUDUCHA 


Odszedł JERZY 
ANDRZEJEWSKI 

-prozaik, dramaturg. 


eseista 


prześcignionego w dziedzinie literckiego 
przekazu skomplikowanej sytuacji polity¬ 
cznej i ideowej w Polsce po wojnie. 


Stało się to w nocy 19 kwietnia. Bolesna 
strata dla naszej literatury i dla nas, czytel¬ 
ników. Przywykliśmy, że nawet w ostat- 
; nich latach, gdy pisarz zakończył swą wie¬ 
loletnią działalność publiczną, jego mą- 
ófe słowa powstające w domowym zaci- 
au towarzyszyły nam, zmuszały do my- 
iienia, do wyborów. 


Bohaterowie utworów Andrzejewskie 
9®. tych wczesnych - przedwojennyc 
* lat okupacji I tych które powstały osta 
tk*^ zawsze ludźmi podobnymi do nas 
®*^onymi między dobrem a złem, s 
^ymi, zdanymi na własny wybór. Ta 
~ bohater „Ładu serca" - d 
“tsnckiej powieści pisarza, tacy są Pol 
przedstawieni w opowiadaniar 
0^. sędem" i „Apel", ukazujących tr 
ŁWai wczasów II wojny świat 

wolna odczuwa ciężar praw 

^nego yroyboru ^ągciek Chełmicki z „Pe 
diamentu" - dzieła do tej pory n 


Wszystkie utwory Jerzego Andrzejew¬ 
skiego, a było ich wiele, zrodziły się z wiel¬ 
kiego niepokoju, jaka będzie Nasza Pol- 
ska.'Dręczyły go też wątpliwości twórcze. 
Odbiciem pytania o sens twórczości ar¬ 
tystycznej we współczesnym świecie, 
ujawnieniem fałszów i pozorów niektó¬ 
rych zjawisk sztuki współczesnej są po¬ 
wieści „Idzie skacząc po górach" 
i „Miazga". 

Te niepokoje odbijały się też w jego 
dziennikowrych literackich zapiskach, od 
których przez wiele lat czytelnicy tygodni¬ 
ka „Literatura" rozpoczynali lekturę pi¬ 
sma. 

Jego twórczość miała charakter intym¬ 
nego wryznania, głębokiego, wieloznacz¬ 
nego - zmuszającego czytelników do 
wgłębiania się w słowa, powracania do 
raz przeczytanych zdań. On sam nigdy nie 
cofał się do swoich książek już napisa¬ 
nych, nigdy ich nie czytał - szedł dalej 
i dalej... Dziękujemy mu za to. (eb) 



REKORDY 
NAJGŁĘBSZEGO 
Z OCEANÓW 

Od dawna już wiadomo, że Ocean 
Spokojny jest największy pod względem 
powierzchni i objętości, oraz najgłębszy. 
Oto kilka najnowszych rekordów z ob¬ 
szaru tego oceanu. 

• Wysokość Wielkiej Córy na Hawa¬ 
jach wynosi 4 km - jest to najwyższy 
z działających wulkanów na naszej pla¬ 
necie. Jeśli do nadwodnej części wulka¬ 
nu dodać jego jiodwodną podstawę, to 
otrzymamy wielkość ponad dziesięciu 
kilometrów. 

• Kilkadziesiąt kilometrów od najwy¬ 
ższych szczytów Andów leżą głębie oce¬ 
aniczne - różnica wysokości wynosi bli¬ 
sko 15 km. 

• Fale wysokie na kilka metrów wyda¬ 
ją się już olbrzymie, a kilkudziesięciome¬ 
trowe - przerażające. Na Alasce odkryto 
ślady fali, która nakryła górę na lądzie, 
osiągając wysokość około 600 metrów! 

• Dwa najsilniejsze trzęsienia ziemi 
miały miejsce na dnie Oceanu Spokojne¬ 
go. Energia wyzwolona podczas każdego 
z tych trzęsień była równoważna energii 
wybuchu ponad stu tysięcy bomb ato¬ 
mowych. 

• Największa głębokość Rowu Maria¬ 
ńskiego przekracza 11 tysięcy metrów, 
najbardziej zdumiewa w podobnych 
utworach na dnie oceanicznym ich mała 
szerokość (kilku kilometrów) przy dłu¬ 
gości kilku tysięcy kilometrów. 

JERZY ROMANOWSKI 


NIE BOJĄ SIĘ 
MROZU! 

BUŁGARIA (PAP). Bułgarscy naukow¬ 
cy skonstruowali niezamarzające poidła au¬ 
tomatyczne, przeznaczone dla bydła i owiec, 
odznaczające się stałym poziomem i tempe¬ 
raturą wody. Jedno poidło obsługuje 100- 
150 sztuk bydła lub 250 owiec, inne nato¬ 
miast - 200-250 sztuk bydła lub 400-500 
owiec. 


Seryjna produkcja tych urządzeń rozpo¬ 
cznie się na początku przyszłego roku. (kl) 




DROGI 

DO WOLNOŚCI 


Zadanie 2 

Jakie wydarzenie miało miejsce w nocy z 17 na 18 
września 1939 r. w miejscowości zaznaczonej na 
mapie czerwonym punktem? 

Podaj rok, w którym zaginął BOHATER tego wyda¬ 
rzenia. 
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nych i brązowych, tworzących grupę postaci 
- robotników i osłaniających ich żołnierzy. 
Projekt plastyczny pomnika, którego auto¬ 
rem jest prof. Bohdam Chmielewski, jest już 
(PAP). W 40 rocznicę powstania Polski lenie władzy ludowej”. Będzie to 17 metro- gotowy, a kamień węgielny wmurowany zo- 

Ludowej stanie na placu Konstytucji w War- wej wysokości kompozycja rzeźb i płasko- stanie jesienią br., podczas obchodów 40-Ie- 

szawie pomnik „Poległym w walce o utrwa- rzeźb, w formie nieregularnych brył kamień- da Ludowego Wojska Polskiego, (ws) 


Warszawie przybędzie nowy pomnik 























W śród g^kich plemion Tajlandii Meosi, którzy 
sami siebie naz>'>vają ,^mong" - „Wolnymi 
ludźmi", najliczniejsi (po Karenach, ale 
Kareni mieszkają na ogół na nizinach zdatnych do 
upravsy ryżu). Upodobali sobie najwyższe partie 
wzgórz, około 1500 metrów n.p.m. Wobec wszystkich 
„nie-Hmongów" trzymają zwarty front, nie bacząc na 
swe wewnętrzne posiały. Są z natury skryci i fanaty¬ 
cznie przywiązani do wolności. 

To lud z pradawną tradyqą, wspominają go chińs¬ 
kie kroniki sprzed ponad czterech tysięcy lat. Miesz¬ 
kali ongi nad )angcy, skąd wygnał ich - do prowincji 
Kansu - Wielki Cesarz li. Przez następne tysiąclecia 
historia o nich milczy, jako że Chińczycy wszystkie 
swe mniejszości - a wśród nich Hmongów - zwykli 
nazywać po prostu Nan-Man, czyli „Południowymi 
Barbarzyńcami". 

Na nowo pojawiają się w kronikach, obok ludów 
Yao i Tai, w XII wieku naszej ery; ich siedzibą jest 
wówczas Hunan. Chiński kolos spycha ich coraz 
bardziej ku południowym krawędziom cesarstwa - 
do Junrtanu i Syczuanu. Tam nadal stanowią mniej- 

Trójkąt (5) 


przesadny, bo przecież Meosi mają ku obronie liczne 
zastępy ydasnych duchów i bogów. Najwyżej stoją: 
Yorso (który głosem pioruna karci ludzi, a błyskawicą 
zabija) orazYongIao (który patronuje uroczystościom 
Nowego Roku, w swym zastępstwie zsyłając na zie¬ 
mię syna lub córkę; ma ich mnóstwo). Nieco niżej 
w 'hierarchii stoi Yawang, który przepytuje duszę 
zmarłych. Grzesznicy, zanim prowrócą na ziemię w ra¬ 
mach reinkarnacji, odbywają pokutę, zresztą niezbyt 
ciężką; polega ona na gotowaniu ryżu dla istot nie¬ 
biańskich, które - żeby nie umrzeć - muszą się 
dobrze odżywiać. Pasjami też lubią alkohol. 

Czterej bogowie jedzą i piją najwięcej, bo pracują 
szczególnie ciężko, mianowicie trzymają na swych 
barkach cały świat, który jest płaski. Yorbo podpiera 
wschód, Yor Eh Bur zachód, Yor Hsor północ, a Yor 
Neng południe. Jeśli któryś zasapie się - przerzuca 
ciężar na drugie ramię. To powoduje trzęsienie ziemi. 

Duchów jest mnogo^ nieprzeliczona, przeto 
wśród Meosów czarownicy cieszą się ogromną esty- 
mą, bo tylko oni potrafią dyrygować duchami opieku¬ 
ńczymi przeciwko złym. Zwykły śmiertelnik, ojciec 


MEOSI- 


LUDZIE 

GÓR 


szość paromiliotrową. Dopiero w XIX wieku, licznymi 
grupami przechodzą do Wietnamu, Laosu i Tajlandii. 
Ruch migracyjny trwa nadal. Większość tajlandzkich 
Meosów to osiedleńcy w pierwszym, bądź drugim 
pokoleniu, stale zasilani przez następne grupy przy¬ 
byszów z Laosu. Liczba ich, szacowar^ v^le zdjęć 
lotniczych oraz średniej liczebności rodziny (żaden 
spis ludnośd terertów t]^ nie objął), sięga około 50 
tysięcy. 

Tyłko niełTczne wsie, położone w miejscach szcze¬ 
gólnie urodzajnych i dobrze nawodnionych, są zbu- 


rodziny, zdolny jest co najwyżej dbać o dobre samo¬ 
poczucie duchów domowych, składając im na spe¬ 
cjalnej półeczce, zwanej kotang, żywnościowe ofiary. 
Zatrzęsienie groźnych duchów jest w górach, w dżu¬ 
ngli, w strumykach, na polach - więc wszelkie przed¬ 
sięwzięcia rolnicze muszą być poprzedzone ceremo¬ 
niami przeprosm duchów za naruszenie ich spokoju. 
Czarownik jest przy tym konieczny. Tylko on potrafi 
przekonać duchy wielkie i pomniejsze, by przeniosły 
się w jedno miejsce pod rozłożystym drzewem - 


dowane na stałe. Olbrzymia większość Meosów co 
kilka lat, gdy makowe pola tracą żyzność, zamienia 
siedziby. W^ukują rtowy szmat dżungli o odpo¬ 
wiedniej wilgotrKJŚd i nasłonecznieniu, karczują go 
i palą. Podobną gospodarkę żarową prowadzą zresztą 
prawie wszystkie ^rskie plemiona. W dżungli po¬ 
wstają niepokojące leśników łysiny. Przyspieszają się 
procesy erozyjne. Hydrolodzy ostrzegają, że wyrąb 
lasów rychło spowoduje katastrofalne powodzie, po¬ 
wołują się na przykład Nepalu i Indii. Tajlandzka prasa 
bije na alarm, podbudowując w opinii publicznej 
politykę lansowaną przez kręgi policyjne: plemiona 
trzeba spędzić z gór na niziny. 

Odosobniony był głos misji badawczej ONZ, która 
w 1^59 roku przeprowadziła w Złotym Trójkącie stu¬ 
dia tererKTwe pod kierunkiem prof. J.F. Phillipsa. 
Histeria jest bezpodstawna - stwierdzono - przynaj¬ 
mniej przy obecnym zagęszczeniu ludności. Ani gle¬ 
by, ani system wodny nie są zakłócone przez gospo¬ 
darkę żarową, bo plemiona wiedzą jak ją prowadzić. 
Są to zdolni, inteligentni rolnicy, kierowani doświad¬ 
czeniem pokoleń. Wcale nie dewastują środowiska 
rvaturainego. Teren do spalenia wybierają starannie - 
tyłko tam, gdzie glebą są brunatno-czerwone glinki, 
Idóre dobrze trzymają wilgoć i łatwo przechodzą 
proces rehabilitacji po zaniechaniu uprawy maku. 
Unikają zb<xzy o konfiguraqi sprzyjającej erozji. 
Zresztą tropikalna przyroda jest agresywna i po kilku 
latach zabliźnia zadane jej rany. 

Towarzyszący ekipie antropolog dodał z nie<xlpar- 
tą logiką, że jeśli plemieńców przeniesie się na niziny 
i zintegruje z chłopami tajskimi, to bęclą jeszcze 
biedruejsi: braknie dla nich dobrej ziemi, a świat 
zaniecha pomocy. Dopóty bowiem budzą zaintereso¬ 
wanie, dopóki są wierni swej barwnej i fantazyjnej, 
„egzotycznej" kulturze plemiennej. Jeśli ją stracą - 
zdegenerują się, zanim zdążą awansować cywilizacyj¬ 
nie. Dlatego okazują głęboką mądrość broniąc się 
przed przyjędem oby\Mtelstwa Tajlandii oraz aktów 
praMmego nadania gruntów, na których gosp<xlarzą. 
Byłby to pierwszy krok ku pośpiesznej, zgubnej asy¬ 
milacji. 

Meosi dzielą się na subpiemiona Hmong Njua - 
„Błękitnych", Hmong Clor - „Białych" oraz niefiS- 
nych Hmong Cua Mba - „Pasiastych". Nie jest to zbyt 
ścisła klasyfikacja, choćby dlatego, że „njua" znaczy 
po meosku „zieloni", ale taka się potocznie przyjęła. 
Języki ich różnią się nieznacznie. Hzycznie wszyscy są 
podobni do Chińczyków, swych antropologicznych 
pobratymców i zachowali nieco obyczajów starej 
ojczyzny; na przykład pałeczki do jedzenia, które 
dziwią inne (prócz Yao) plemiona. 

Osobliwe, że niemal z każdym klanem Meosów 
żyje w symbiozie parę rodzin Chińczykówz Junnanu, 
a przewinie też kilku, kilkunastu Karenów. Z Chiń¬ 
czykami, którzy pełnią rolę handlowych pośredni¬ 
ków, doradców w interesach, lichwiarzy, a takie 
mistrzów parzenia herbaty, Meosi porozumiewają się 
czystym dialektem junnańskim. Z Karenami, zatrud¬ 
nionymi w charakterze parobków i posługaczy opła¬ 
canych opium, mówią po kareńsku albo narzeczem 
północnotajskim. Rozumieją język lahu. Są więc 
Meosi poli^otami, ich język natomiast jest sąsiadom 
niezrwny. Nie z tego pcń/wdu jednak, lecz z racji swej 
legeruJarnej wojowniczości Meosi wzbudzają re¬ 
spekt zarówno Chińczyków, jak Karenów, choć sami 
także tych pierwszych obawiają się - jako ludzi prze¬ 
biegłych i bezlitosnych, a tych drugich-jako arcymis- 
trzów czarnej magii... 

Lęk przed czarrroksięstwem Karenów wydaje sę 


groźnym jest pusu-sublong, który ma kształt orła. To 
on powoduje nieszczęśliwe wypadki, nieodwracalne 
nawet przez szamana. Raz na rok Meosi organizują 
jednak trzydniowe polowania na pusu-sublonga 
i czasem udaje się go uśmiercić. 

Duchy domowe są z natury łagodne i ściśle wyspe¬ 
cjalizowane. Najważniejszym i najbardziej łakomym 
jest glung-jong, który dba o drzwi oraz zarządza sforą 
poślednich duszków nadzorujących zwierzęta do¬ 
mowe; za to co rok dostaje ofiarę ze świni. Ściany są 
we władaniu sier-glunga, któremu na Nowy Rok 
przysługuje kogut. Środkiem chaty zajmuje się ehsor- 
jineng; on także przepada za wieprzowiną, lecz musi 
się zadowolić j^ną świnią na trzy lata. Każdemu 
wedle zasług. W żałobnych bębnach mieszkają glu- 
ng-joury karmiące się resztkami wołowiny ze stypy. 
Specjalny duch yewtai emanuje z teściowej; ten jest 
niemiły, przynosi choroby lecz daje się przebłagać 
podarunkami. Osobnych opiekunów, zresztą trakto¬ 
wanych lekceważąco, mają oba domowe paleniska - 
duże i małe. Wreszcie w każdej chacie unosi się wiele 
nazier-glungów, duszyczek dzieci, które dopiero ma¬ 
ją przyjść na świat. Gdy któreś z nich oblecze się 
w ciało noworodka, jeszcze przez trzy dni nie zalicza 
się do rodziny, lecz nadal do świata duchów. Dopiero 
po tym terminie ojciec odprawia ceremonię, mocą 
której niemowlę staje się Meosem, a duszyczka jego 
dzieli się na siedem odrębnych miniduszyczek mie¬ 
szkających odtąd w oczach, uszach, ustach, nosie 
i sercu. Tara pozostaną aż do śmierci, chociaż niekie¬ 
dy wychodzą na zewnątrz. To powoduje choroby. Ale 
istnieją szamańskie rytuały, którymi można zmusić 
dusze, by wróciły na wła^iwe miejsce. (Gorzej po 
śmierci; niektóre dusze zostają przy zwłokach, inne 
reinkarnują się w nowej powłoce człowieczej, jeszcze 
inne wnikają w zwierzęta domowe, a nawet w drzewa. 
Ogromnie skomplikowane reguły rządzą tymi pere- 
grancjami dusz i żaden Meos nie zna ich dokładnie. 
Ale k^dy wie, że duszą jest także cień padający od 
człowieka. Przy pracy w polu trzeba bardzo uważać, 
żeby nie skaleczyć go motyką, bo to nieuchronnie 
spowodowałoby chorobę. 

Własne dusze mają też pola makowe i ryżowe, 
krowy i świnie, a także złoto, srebro i pieniądze. 
Odpowiednimi ofiarami można te dusze skłonić, by 
zechciały zasilić gospodarstwo ofiarodawcy. Ważne 
jest oczywiście, by wszelkie rytuały religijne - jak 
i zajęcia gospodarcze - planować na pomyślne dni 
kalendarzowe, a wystrzegać się dni feralnych. Meosi 
dzielą każdy miesiąca na dwa i pół tygodnia. Tydzień 
lióy 12 dni. zamiast dat mają one nazwy; kurczaka, 
psa, świni, szczura, wołu, tygrysa, królika, smoka, 
węża, konia, kozy, małpy - i znów kurczaka. Dzień 
kurczaka jest najgorszy ze wszystkich - nic się nie 
uda. Dni złe: świni, szczura, wołu, konia i małpy. 
Dobre: tygrysa, królika, węża i kozy. Najlepsze są dni 
smoka, bo potężny, oraz psa, bo jest stworzeniem 
szczególnie przez bogów uprzywilejowanym: nie 
pracuje, a dostaje jedzenie! 

Złożoność wierzeń meoskich, szczególnie zaś 
wielki apetyt cechujący bogów, duchy i szamanów, 
powoduje dotkliwe kłopoty bytowe. Głodne duchy są 
najbardziej złośliwe, powodują choroby, przetp cią¬ 
gle należy składać im ofiary; im więcej chorych, tym 
więcej trzeba zarzynać domowej zwierzyny. Całkowi¬ 
ty koszt leczenia bólu głowy sięga, na przykład, ośmiu 
świń, trzynastu kurcząt i wolu, przy czym skutek 
kuracji wcale nie musi być pomyślny, gdyż zdarzają 
się duchy wyjątkowo złe i uparte, nie dające się 
wygonić nawet przez czterech szamanów. 

Z tego to ptowodu Meosi niechętnie sprzedają na 
rzeź zwierzęta, choć hodują ich wiele. I dlatego, aby 
zdobyć pieniądze na ryż, codzienne pożywienie, mu¬ 
szą zbierać opium. Gdy policja przeszkadza -zbierają 
się na powstanie. 

WOJCIECH CIEŁŻYŃSKI 
Fot. Jerzy ChocHowski 


Fragment książki W. Ciełżyńskiego „Opiumowa 
dżungla", która ukaże się w 1983 r. nakładem Mło¬ 
dzieżowej Agencji Wydawniczej. 


jakby do schroniska, w którym mogą siedzieć spokoj¬ 
nie, nie wchodząc sobie nawzajem w paradę z rolni¬ 
kami. 

Pospolity czarownik ma na usługi tyłko jednego 
ducha glunggier, niezbyt silnego. Na przykład, nie 
potrafi on wypędzać z człowieka upiorów przynoszą¬ 
cych choroby. Od tego są szamani, którzy mają do 
d^pozycji po kilka duchów neng, znacznie skutecz¬ 
niejszych w działaniu; niestety ich usługi są kosztow¬ 
ne. Glungglerowi wystarczy garnek ryżu, neng musi 
dostać przynajmniej koguta. Duchem specjalnie 
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MOSKWA (PAP). Amerykańska uczenn' 
z Manchesteru, w stanie Maine 
Smith, przysłała do Jurija AndronoilT^ 
w którym pisze, że ma 10 lat i bar^,, '?' 
niepokoi, czy nie dojdzie do wolnv 
między Stanami Zjednoczonymi i'^2wi^?^ 
Radzieckim „Czy pan jest za wojną, 
cn^o? Jeśli przeciwko, to proszę m/Lj? 

Na list ten Jurij Andropow odpisał: 

„Droga Samantho, otrzymałem Twól 
tak jak i wiele innych, które przyszly^,^ 

Wydaje mi sią, sądząc z listu, że jesteś na. 
ważną i uczciwą dziewczynką podobna rin 
Becky. przyjaciółki Toma Sawyera ze śwłwii 
książki twojego rodaka Marka Twaina. Ksl^ 
tą znają i bardzo lubią wszyscy chłopcy 
wczynki w naszym kraju. 

Piszesz, że bardzo niepokoisz się, czy nT 
dojdzie do wojny jądrowej między naszymi 
krajami, ponadto pytasz, czy robię coś. ałnnlt 
dopuśdó do jej wybuchu. ^ 

Twoje pytanie jest najważniejsze z tych, 
które niepokoją każdego człowieka. Odpo¬ 
wiem ci poważnie i szczerze. ^ 

Tak, Samantho. My, w Związku Radzieckbi 
staramy się robić i robimy wszystko, aby nk 

doszło do wojny między naszymi krajami, aby 

w ogóle nie było wojny na ziemi. Tego pragnie 
każdy radziecki człowiek. Tego uczył nas wW- 
ki twórca naszego państwa Włodzbnlea 
Lenin. 

Ludzie radzieccy dobrze wiedzą, jak okro¬ 
pna I niszczydełska jest wojna. 42 łata tam 
hitlerowskie Niemcy, dążąc do zapanowanie 
nad całym światem napadły na nasz kraj, spali¬ 
ły ł zrujnowały wiele tysięcy naszych miast 
I wsi, zamordowały miliony radzieckich mąż- 
czyzn, kobiet i dzieci. 

W tej wojnie, która zakończyła się naszym 
zwycięstwem byliśmy sojusznikami Stanim 
Zjednoczonych, wspólnie walczyliśmy o wy¬ 
zwolenie spod okupacji nazistowski^ wieki 
narodów. Mam nadzieję, że wiesz o tym wszy¬ 
stkim z lekqi historii w szkole. Także dStłł 
bardzo chcemy żyć w pokoju, handhweł 
I współpracować ze wszystkimi sąsiadami ne 
kuli ziemskiej -Iz dalekimi, I z bliskimi Oay- 
wiście także z tak wielkim krajem, jak Stany 
Zjednoczone Ameryki. 

Zarówno Ameryka, jak i my posiadamy bnś 
jądrową - straszną broń, która może w jednej 
chwili zabić miliony ludzi. Jednakże nie chce¬ 
my, żeby ona została kiedykolwiek użyta 
Właśnie dlatego Związek Radziecki uroczyście 
oświadczył całemu światu, że nigdy-nlgdyf- 
nle użyje pierwszy broni jądrowej przeciwko 
żadnemu państwu. I w ogóle proponujemy 
przerwać dalszą produkcję tej broni I przystś' 

pićdo likwidat^i wszystkich jej zapasów, zgro¬ 
madzonych na Ziemi. •• 

Wydaje ml się, że jest to wystarczające od¬ 
powiedź na Twoje drugie pytanie: „Dlacze^ 
chcecie opanować cały świat a przynajmm 
Stany Zjednoczoner’ Niczego podobnego 
chcemy. Nikt w naszym, ogromnym Iplękoy^ 
kraju - ani robotnicy, ani rolnicy, ani pBern 
ani lekarze, ani dorośli, ani dzied, ani carm 
wie rządu nie chcą ani dużej, ani mate/w'^; 
Chcemy pokoju - mamy się czym zajmow» 
wytwarzać chleb, budować, dokonywać^ 
nalazków, pisać książki i latać w ko«^ 
Chcemy pokoju I dla slabie, I dla ''*'*^'**^ 
narodów planety, dla naszych dzied ^ j 
bie Samantho." 

Jurij Andropow , zaprosił 
uczennicę Samanthę Smith do pionie 
obozu w Arteku. manthy 

List J. Andropowa dotarł do 
Smith za pośrednictwem Ambasady 
w Waszyngtonie. ,„niwefsT 

Ojciec Samanthy, wykładowca w 
tecie stanowym Maine w Augusta osw ^ 
reporterom amerykańskim, że .^nrtf 
uszczęśliwiona otrzymawszy 
wódcy radzieckiego i chętnie odwiedzi 
Radziecki. . jsst 

Pan Smith dodał, że list Andropow 
„serdeczny, przyjacielski, 
i szczery". 












. mil II Chwalą się, ale mają czym. Ja 
^^^klad tak ciekawej i niebanalnej Izby 
leszcze nie widziałam. Są bowiem 
w wielu szkołach, często zamknięte 
^ a to, co się w nich dzieje, to głów- 

odkurzanie eksponatów. 

_ jest inaczej. Wystarczy poczytać 
' do wyłożonej zawsze księgi: obok 
z innych dzielnic Warszawy, któ- 
przybyli tu po prostu na lekcję historii, 
^ i DOCh> 


tylko odkurzanie 

EKSPONATÓW 


iSotyani gokie - Algierczycy, Ma- 
Posianie. Z dat wynika „czar- 


slowa i pochwały wpisali bar- 




białym", i 


Rosjanie. Z dat wynika „czar- 


e są tu Chlebem 


^,yyszednim. 

szkoła żyje nie gośćmi przecież, tył- 
m swoją codziennością, w której ta Izba 
i lej opiekun mają własne, niepod- 
już i ważne miejsce. Lekcji pol- 
lefio, historii, PO, wychowania obywate- 
^j^o zupełnie inaczej się słucha i łatwiej 
rttfumie; naturalniej przyswaja to właśnie, 
^czym tak zależy nauczycielowi: dumę 


z naszej historii, z przynależności do boha¬ 
terskiego narodu. Łatwiej i prościej - gdy 

historię ma się wokół 
IAK na dłoni 

Zespół Szkół Budowlanych w Warsza¬ 
wie, przy ulicy Księcia JanuL 45/47. Szk“- 
ć “fA'! “P^^y^^^ana, również i przez 
ko^a 

korytarza, brzozowe krzyże, tabliczki - jak 
Powązkach. Symbol 
^k I pożogi II wojny światowej. Tak 
w^odz, się do Izby Pamięci w tej szkole. 

Pokój dość duży, dobrze oświetlony. 

■ ^eria. Wzdłuż ścian gabloty 

I P^ki^a nich broń, kawałki min, gąsienic 
polskich czołgów-zardzewiałe, sczerniałe 
- autentyczne. Sztandar, części munduru 
Ludowego Wojska Polskiego, uzbrojenia, 
odznaczenia, pieczołowicie wyczyszczony 
orzełek na polskiej czapce, dokumenty. 

Środek pokoju pusty. Na zawsze czystej 
wykładzinie siadają uczniowie, gdy odby¬ 
wają się lekcje. Wszystko, co tu zgroma¬ 
dzono, symbolizuje Wysiłek Zbrojny PoU- 



Ltoś oddał cenną pamiątkę rodzinną; człowiek ze zdjęcia, dziadek jednego z uczniów, 
zastrzelony przez „gotębiarza" 


ków w Utach 1939-1945 na wszystkich 
•rontach. Eksponaty posegregowane chro¬ 
nologicznie: 

Wydarzenia 1939 roku, zbrojna walka 
Polaków na Zachodzie; 

Walka w kraju (powstanie); 

Szlak walk Ludowego Wojska Polskiego. 

Gehenna narodowa - i zwycięstwo. 

Historia jest tu bardzo bliska i codzien¬ 
na. W gablode wśród innych przedmiotów 
leży „kenkarta" - własność powstańca wa- 
rsMwskiego ze zgrupowania AK „Chrob¬ 
ry", dziadka jednego z uczniów tej szkoły. 
„Kenkarta" ma niedużą dziurkę o osmalo¬ 
nych brzegach - ślad po kuli. Dziadek-po- 
wstaniec miał na piersi portfel z ową ken- 
•t4rtą, gdy trafił go niemiecki „gpłębiarz". 
Strzał być śmiertelny, prosto w serce... 

Pod sufitem - czasza spadochronu, 
a właściwie tzw. pilocik - urządzenie wy¬ 
ciągające zasadniczy spadochron. Trafił fu 
dzięki opiekunowi Izby, byłemu lolniko< 'i 
- wprost z jego jednostki. 

I można by tak długi i namiętnie, przed¬ 
miot po przedmiocie opisać. Ale ważne 
jest jedno: że uczą się tu dla siebie, że 
dużo wiedzą i rozumieją, że historia to nie 
tylko książka i dwója lub czwórka w dzien¬ 
niczku. 

CHCIEĆ-TO MÓC 

Nauczyciel historii i przysjx)sobienia 
obronnego, wychowawca klasy lila stolar¬ 
skiej, pan Ryszard Mroszczyfc, był ofice¬ 
rem lotnictwa, wychowawcą młodych żoł¬ 
nierzy. Z II Armią Wojska Polskiego uczes¬ 
tniczył w operacji beriińskiej. Walczył tak¬ 
że na ziemi czeskiej pod Mielnikiem i Pra¬ 
gą. Ma dwa Krzyże Walecznych, Krzyż Ka¬ 
walerski, medal „Zasłużony dla lotnictwa". 
Gdy po latach służby wojskowej przeszedł 
w stan spc^nku, ani przez myśl mu nie 
przeszło nic nie robićl Zawsze znajdował 
wspólny język z jKKłwładnymi, łatwo na¬ 
wiązywał kontakty z ludźmi. Odezwały się 
w riirn teraz ciągoty pedagogiczne. Coraz 
mniej osób rwie się dziś do uczenia 
w szkole, a on - tak! Podobała mu się 
młodzież w tej szkole zawodowej - zawa¬ 
diacka, chłonna i - jak twierdzi - wdzięcz¬ 
na. Szybko został zaakceptowany. Mło¬ 
dzież lubi go i ceni. Uwierzyli jego idea¬ 
łom, a więc temu, co im przekazuje. Stara 
się wyrabiać w nich postawę patriotyczną 
na co dzień - w pracy, nauce, w domu. Tra- 



Te zbiory zgromadzono w dągu pięciu lat 

fił na grunt podatny - to w nich leżyl 
Pan Mroszczyk jest inspiratorem po¬ 
wstania Izby Pamięci w szkole. Postanowił 
przede wszystkim, że skoro uczniowie są 
z różnych stron Polski, należy z tego sko¬ 
rzystać. Zachęcał ich jak mógł - widać 
skutecznie - by ściągali do szkoły wszelkie 
pamiątki II wojny, które znajdą lub dostaną 
w swoich rodzinnych stronach. Przywozili 
różne przedmioty zebrane w czasie waka¬ 
cji, wykoptane, wyproszone od rodziców; 
przywozili i sami rodzice, sporo też otrzy¬ 
mali od zaprzyjaźnionych ze szkołą pens¬ 
jonariuszy Domu /Zasłużonego Pracowni¬ 
ka Budownictwa i ZBOWiD. Początkowo 
pan Mroszczyk brał wdzięcznie wszystko- 
zaczynali przecież od zera. Podsuwał tyl¬ 
ko, co należy zbierać. Przestrzegał przed 
„zardzewiałą śmiercią", prosił o rozwagę. 
Uprzedzał też lojalnie: - Gdybyś z tym 


poszedł, bracie, na warszawski pchli targ, 
dostałbyś trochę forsy. Tu - wpiszemy cię 
do Księgi Ofiarodawców; kiedyś pochwa¬ 
lisz się swoim dzieciom... 

Teraz już grymasi. Ekspontów nazbiera¬ 
ło się od roku 1977 tyle, że może wyposa¬ 
żać nimi i inne, uboższe, a może mniej 
zaradne szkoły nie tylko z Warszawy. Tro¬ 
chę z tym zawracania głowy, to prawda, bo 
wszystko jest dokładnie ewidencjonowa¬ 
ne, ale pomóc trzeba. 

Żyde szkoły, jak wszędzie, jest zwykłe 
i montonne. Częścią tej zwyczajności, ale 
prawdziwą, bez patosu i wszelkiej sztucz¬ 
ności jest ta Izba Pamięci. 

Szkoda bardzo, że mało jest łudzi, któ¬ 
rzy jak pan Mroszczyk potrafią swą pasją 
tak skutecznie zarazić innych... 

KRYSTYNA KUMOW1CZ 
Fot. Marek Szymański 


trenerski tandem 


•'YDłda koszulki migają między drzewami. Po chwłłł z zielonej ściany lasu 

"istY zoA biegaczy. Na czele nieduży, miękko biegnący blondynek. Do 

o tylko 200 metrów. Tłum młodych kibiców skanduje chóralnie: tempo, 
t*ki Mcięta walka na finiszu. Ostatnim wysiłkiem zwinny chłopak odpiera 

nr 7 w ć P*®™«zy. Nazywa się Janek Kmieć i jest uczniem Szkoły Podstawo- 

w btarogardzie Gdańskim a biegi przełajowe są jego specjalnością. 


C Sr^ nie spodziewał 

Sjoła Podstawowa ze Starogi 

*' amk- 0®°^^ Wier 

starogardzian 

ot^fieśli wiele 

'*'®'ol'foUHe w piłce siatko 

redakri!^!^' PU* 

*>ył druni t ^®Półtwórcą tych su 
~ Leszek Rykaa 
tandemu od I 
**tV8fa|(cji, ' ®**tole wiele sportow 


>riK:a sprzęt: 

^'^brajrn ^ tlresów i ki 

l!jVał j dn*°' '■t 

> 1 grudn 


sanki i łyżwry. Oczywiście lekkoatled 
w łyżwach nie startują, ale przynajmniej 
w przyszłej zimie skorzystają ze ślizgawki. 
Zresztą niedobór wyposażenia treningo¬ 
wego to bolączka wszystkich szkół. I z tym 
trzeba się jiogodzić, ale można się wyka¬ 
zać pom^owością. 

W „siódemce" są pomysłowi ludzie. 
Nie było zeskoku. Wobec tego 
własnym sumptem zrobiono go, 
używając do tego celu... ławeczek i filcu. 
Była tylko jedna poprzeczka, ale i ta ze 
starości rozpadła się. Między stojakami 
wisi więc niepotrzebna dotąd nikomu ru¬ 
ra od centralnego ogzrzewania albo zwyk¬ 
ła guma, co chłopcom wcale nie przeszka¬ 
dza. Skok wzwyż jest ich silną stroną. Na 
jesieni wszyscy regularnie skakali w gra¬ 
nicach 150 cm. Teraz trener liczy na jesz¬ 
cze więcej. Przygotowanie skocznościo- 
we jest zadowalające. Podobnie jeśli cho¬ 
dzi o wytrzymałość. Kilku zawodników 
udowodniło dobre wytrenowanie, o czym 
świadczą czołowe lokaty w niedawnych 
wiosennych biegach przełajowych. Ich 
piętą achillesową są rzuty. Ale warunki 


fizyczne mają odjTowiednie, są dobrze 
zbudowani i jest szansa, że wyeliminują 
istniejące „usterki". 

Cały okres jesienno-zimowy starannie 
przepracowali pod kątem zbliżającego się 
powtórzonego finału. Oprócz zajęć w klu¬ 
bie (są członkami MZKS „Wierzyca") do 
późnej jesieni trenowali na stadionie, 
a następnie kontynuowali intensywne 


ćwiczenia na sali. W międzyczasie byli na 
dwutygodniowym obozie kondycyjnym 
w Krynicy Górskiej. Nie pozostawali bier¬ 
ni także w trakcie ferii zimowych. Spoty¬ 
kali się systematycznie na zajęciach o cha¬ 
rakterze sportowo-zabawowym. Podczas 
ostatnich ferii świątecznych szkoła zorga¬ 
nizowała im obóz w Starogardzie, który 
miał być ostatnim szlifem formy przed 
sezonem wiosennym. Zarówno chłopcy 



Biegi, zwłaszcza na długich dystansach, są mocnym atutem chłopców ze Starogardu 
Gdańskiego. Potwierdzili to zresztą podczas ubiegłorocznych zawodów 


Czwórbojowi 

mocarze 


jak i trener są w dobrych nastrojach. A po¬ 
nieważ omijają ich kontuzje - mogą spo¬ 
kojnie uczestniczyć w przygotowaniach. 
Żeby jeszcze mieli lepszy sprzęt.. Ich 
optymizm podziela inspektor pan Grubba 
(ojdec naszego najlepszego pingpongis- 
ty Andrzeja). Jest on wielkim entuzjastą 
sportu, żywo interesuje się problemami 
młodzieży, służy radą i bogatym doświad¬ 
czeniem. Sukcesy szkoły nr 7 są po części 
i jego zasługą. 

Z nakomita praca z młodzieżą i sukcesy 
mogą stanowić prawdziwy wzorzec 
dla innych szkół starogardzkich i nie 
tylko. „Siódemka" odnosi ich więcej ani¬ 
żeli szkoły posiadające klasy o profilu 
sportowym. Ton fakt jest bardzo wymow¬ 
ny, a jednocześnie skłania do smutnych 
refleksji. 

Obaj trenerzy bardzo liczą na swoich 
chłopiców. Ich optymizm opiera się na 
^m, że posiadają bardzo wyrównaną 
i ambitną drużynę. Tworzą ją: Jan Kmieć, 
Mariusz Data, Jarek Złołińskl, Mariusz 
Megger, Andrzej Nadolski i Wojtek Mysz¬ 
ka. Mocno wierzą, że uda im się powtó¬ 
rzyć ubiegłoroczne zwycięstwo, co za¬ 
gwarantuje im paszporty na zawody mię- 
d^narodowe. A jak głosi porzekadło: 
wiara w siebie - to jjołowa sukcesu. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 























Ludmiła Kasatkina 
gościła w Warszawie 



z oka2ii Wiosennych Spotkań z Fil¬ 
mem Radzieckim na naszych ekra¬ 
nach możemy znów oglądać tak inte¬ 
resujące pozycje jak - fantastyczny 
film Andeirja Tarkowskiego - „Stal- 
ker", „Agonię", Elema Klimowa, „Sy- 
beriadę" Andrieja Michałkowa - Kon- 
czatowskiego, film „Mo%kwa nie wie¬ 
rzy łzom" - Władimira Mieńszowa, 
młodzieżowy obraz „Zbyt krótka noc", 
„Jesienny maraton" Griegorija Danie- 
lija i „Niech żyje Meksyk" Siergieja 
Eisensteina. Są to filmy wybitne, wie¬ 
lokrotnie nagradzane, znane i podzi- 
waine także u nas. Najmłodszy z nich- 
„Agonia" wszedł do rozpowszechnia¬ 
nia w naszym kraju już w zeszłym roku 
(powstał w roku 1981). 

Filmy te cieszyły się powodzeniem 
u polskiej publiczności. Wszystko 
wskazuje na to, że ich sukces powtórzy 
również jedna z premierowych pozycji 
radzieckiego repertuaru, czyli Film 
„Matka Maria" w reżyserii Siergieja 
Kołosowa. 

Jest to dramat oparty na faktach 
autentycznych. Jego bohaterka to ro¬ 
syjska poetka - emigrantka, która cał¬ 
kowicie poświęciła się działalności do¬ 
broczynnej, a w czasie II wojny świato¬ 
wej walczyła we francuskim ruchu 
oporu. Odtwórczynią tytułowej roli 
jest Ludmiła Kasatkina -żona reżysera 
filmu, wybitna aktorka teatralna i fil¬ 
mowa, wykładowca na wydziale akto¬ 
rskim Instytutu Teatralnego. Z okazji 
Spotkań gościła wraz z radziecką dele¬ 


gacją w Polsce i miała okazję podzielić 
się z widzami swoimi przemyśleniami 
i uczuciami wywołanymi pracą nad 
tym niezwykłym filmem. 

- By zagrać tę wyjątkową, niesły- 
chanie złożoną wewnętrznie kobietę 
musiałam ją zrozumieć, pojąć co było 
w niej najsilniejsze: wiara w Boga, 
umiłowanie poezji czy miłość ojczyzny 
i pragnienie pokoju. Chciałam żnależć 
odpowiedź na pytanie, dlaczego przy¬ 
wdziała szaty zakonne i co dato jej tę 
ogromną moc i umiejętność po^ię- 
cania się dla Judzi. Rozmawiałam 
z tymi co ją znali, którzy towarzyszyli 
jej w ostatnich chwilach w obozie za¬ 
głady w Ravensbruck. Odwiedziłam 
miejsca gdzie żyła, prześledziłam jej 
skomplikowane losy i myślę, że zrozu¬ 
miałam co czuła i jak myślała. Widzo¬ 
wie to osądzą. 

Ludmiła Kasatkina od 1947 roku, 
czyli od chwili ukończenia aktorskich 
studiów do dziś występuje w Central¬ 
nym Teatrze Armii Radzieckiej, na de¬ 
skach którego stworzyła i^ieie znako¬ 
mitych kreacji. Zagrała w 20 filmach 
fabularnych. Najlepiej pamiętamy ją 
z roli Zinaidy Worobiowej w obrazie 
„Zapamiętaj imię swoje", za którą 
otrzymała Nagrodę Państwową i na¬ 
grodę za kreację na I Festiwalu Pol¬ 
skich Filmów Fabularnych w Gdańsku 
w 1974 roku. Występowała też wtele- 
wizji w filmach swego męża Siergieja 
Kołosowa. Oglądaliśmy ją np. wszkla- 
nym okienku jako MarięZacharczenko 
w „Operacji Trust". Utalentowana 


muzycznie aktorka grała też w dwóch 
telewizyjnych filmach muzycznych 
osnutych na kanwie operetek Kalma- 
na - „Fiołka z Montmartre" i „Księżni¬ 
czki Czardasza". Jej ostatnia kreacja - 
matki Marii-jest hołdem oddanym tej 
mało znanej w Związku Radzieckim 
bohaterce najcięższych lat historii te¬ 
go kraju, kobiecie o której mówiono, 
że nie potrzebowała dla siebie niczego 
prócz zakonnej sukni, żołnierskiego 
łóżka, dwóch prześcieradeł i pary bu¬ 
tów. Aktroka uważa ostatnią swoją 
pracę za najbardziej znaczące do¬ 
świadczenie artystyczne w karierze. 
Sądzimy, że odczucia publiczności bę¬ 
dą podobne, (eb.) 

Skrzynka kontaktowa 

• Małgorzata Krych, ul. Dworcowa 
7/16, 64-730 Wieleń - zbiera aktorów 
i piosenkarzy. 

• Sławomira Orzechowska, ul. 
Dworcowa 7/13 ma te same zaintere¬ 
sowania co jej sąsiadka. 

• Sylwia Dzikowska, Osiedle XX-le- 
cia, 26/22, 57-200 Ząbkowice Śl. - 
interesuje się Marilyn Monroe, Jane 
Fondą, Gretą Garbo, Giną Lolobrigidą, 
Aniołkami Charliego, BB i Sophią Lo- 
ren, - w zamian zdjęcia i wiadomości 
o innych aktorach. 

• Dominik Kosterwa, ul. Broniew¬ 
skiego 14/1, 32-500 Chrzanów - inte¬ 
resują go materiały i zdjęcia n/L Bru- 


ce'a Lee. W zamian wyśle fotosy in¬ 
nych popularnych aktorów i plakaty 
zespołów. 

• Włodzimierz Dzwończyk, ul. Ra¬ 
towników 4/30, 59-320 Polkowice 


zbiera widokówki psów i kupi książki 
n/t hodowli i tresury tych zwierząt. 
Szczególnie zależy mu na książce pt 
„Psy, rasy, wychowanie". 

Fot. CAF 


Spódnica w jeden wieczór 


Wiadomo, że najprostsza do własnorę¬ 
cznego wykonania spódnica, to tzw. „w 
gumkę". Żadnego krojenia I Zszywa się 
-materiał, żeby stanowił dość szeroką (co 
najmniej 1.30-1.40 m) rurę, podwija u gó¬ 
ry, w powstały w ten sposób tunelik wcią¬ 
ga się gumkę (albo pasek z tego samego 
materiału- do ściągania i wiązania), obrę¬ 
bia dół i - gotowe. Jak się szwy wykonuje 
maszynowo, to półtorej godziny wystar¬ 
czy szyjąc ręcznie - trzeba czasu trochę 
więcej, ale filozofia, w każdym wypadku, 
to żadna! '' 

I to jest zaleta. Ale ma taka spódnica 
i wadę. Mianowicie dobrze w niej będzie 


wyglądała jedynie dziewczyna bardzo 
wiotka w biodrach. Z myślą więc o tych 
z Was, którym natura tej wiotkości poską¬ 
piła, postanowiłam przypomnieć banalny 
i stary jak świat fason spódniczki lekko 
rozkloszowanej, przylegającej do bioder 
i rozszerzającej się ku dołowi, której wyko¬ 
nanie również nadzwyczajnych krawiec¬ 
kich talentów nie wymaga. Po skrojeniu 
po prostu się ją zszywa, wykańcza u góry 
paskiem, u dołu podwija - i to wszystko. 
Szycia jest na tyle mało, że i ręcznie moż¬ 
na sobie taką spódnicę wykonać. I też 
jeden wieczór na jej wykonanie wysta¬ 
rczy. 


Istnieją dwie wersje takiej spódnicy; 
z jednym szwem z tyłu albo z dwoma 
szwami po bokach. To zależy od tego, 
jakim materiałem człowiek dysponuje. 

Na uszycie spódnicy z jednym szwem 
trzeba mieć kwadrat materiału o wymia¬ 
rach 1.20 m X 1.20 m. Przy jednym z jego 
rogów zaznaczamy sobie trójkąt równora¬ 
mienny, którego najdłuższy bok będzie 
miał 60 cm (ma to być obwód talii, więc 
jeśli ktoś ma w pasie więcej, to ten bok 
trójkąta też musi być odpowiednio wię¬ 
kszy). Punkty A i C tego trójkąta trzeba 
oznaczyć szpilkami. Następnie na każdym 


z boków kwadratu odmierzamy odcinki 
o długości 70 cm (to długość spódnicy) 
A-B oraz C-D; punkty B. i D. także zazna¬ 
czamy szpilkami. Wzdłuż przekątnej kwa¬ 
dratu odmierzamy 5-centymetrowy odci¬ 
nek M-E (punkt M. to linia przecięcia naj¬ 
dłuższego boku trójkąta równoramienne¬ 
go z przekątną kwadratu), punkt E. zazna¬ 
czamy szpilką. Po przekątnej odmierzamy 
odcinek E-G (wynosi również 70 cm; ta 
długość będzie się zresztą ciągle powta¬ 
rzała, jak np, w zaznaczonym na rysunku 
odcinku K-L czy w innych, które sobie przy 
krojeniu trzeba dla kontroli zaznaczyć; ta 
kontrola jest konieczna, żeby spódnica 



była równej długości), punkt G. imaat 
my szpilką. Łącząc ze sobą punkty A, E, 
G (i inne kontrolne jak np. K) oraz B,G,D|i 
inne kontrolne jak np. L) otrzymamywy- 
krój spódnicy. Wykrój powinien być i ni 
górze (A-E-C) i na dole (B-G-D) zaokrągkr 
ny. Po wykrojeniu zszywamy ze sobą oł 
cinki A-B i C-D i podstawową pracę zW 
zaną z uszyciem spódnicy mamyjułzi 
sobą. 


Uwaga I Ponieważ szew wypadsjW 
yłu tej spódnicy powstaje niejako z^ 
mżenia szerokości z długością 
idają się na nią jodynie materiały^ 
i, w kwiatki oraz inne drobne vwo™ 
pu rzucik np. kropki 


'łatomiast spódnica z dwoma sz/^ 
cznymi może być wykonaria z ma 
o dowolnym wzorze, tu już z® 
raniczeń nie ma 


la jej wykonanie potrzebne 
łdraty o wymiarach 0,90 m x ■ 
nności przy 

lobne, tyle że odcinek A-C row 
vinien połowie obwodu 

: połowa spódnicy}, a odcinki 

(ugości 70 cm odmierzamy me ^ ^ 
jdratu (nie starczyłoby go 
co skosem. Reszta-jakwpop^ 

kroju. I tak jak w popfzedmm 
5wno góra (A-E-C) jak i ° 
winny być skrojone półokrągło- 
Bży wykonać dwukrotnie. 

'rzyjęta tutaj długotó 
zystym wykroju, 

zakład),tojesttakadługotóM 

kolan. Jeśli ktoś chciałby jif 
ługości mini, trzeba sobie 
ować i obliczyć o ile [lui>l"' 
łzie potrzeba (skraca się- 


ik jak wspominałam na po 

n (w obydwu jego wei^jacW^ 

lym odkryciem, ale 
o sobie preVP°'^"*^°„rrvpo'’''^ 

I i prostych. I nie tylko pRyP” 

skorzystać. 


przypc'®'^ 
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Ministerstwo Łączności wprowadziło 
w dniu 24 marca br. do obiegu poczto¬ 
wego emisję sześciu znaczków przed- 
Kawiających symbolicznie faunę i florę 
wwarunkach niezakłóconej równowagi 
tiiologicznej. Na znaczkach poszczegól¬ 
nych wartości przedstawiono: 


- 5 zl - bukiet polnych kwiatów na tle 
zboża, 

- 6zl-ryby, łabędzie i nenufary, 

- 17 zł - ptaka dudka na tle drzew, 

- 30 zł - latające ryby i żaglówkę, 

- 31 zł-sarny i żubra w lesie, 

-38 zł-kosz z owocami. 


Na wszystkich znaczkach umieszczo¬ 
no ponadto międzynarodowy znak 
ochrony środowiska. 

Znaczki zaprojektował artysta plastyk 
Stefan Małecki, który jest między inny¬ 
mi autorem bloczka „Piękna jesteś rzeko 
Wislo" nagrodzonego przez Międzyna¬ 
rodowe Jury Sztuki Filatelistycznej 
wAssiago (Włochy) w roku 1982 pierw- 
nagrodą specjalną za najlepszy zna- 
®l< w świecie w dziedzinie ekologii. 

Znaczki zostały wydrukowane na pa- 
Ptetze kredowym techniką wielobarw- 
J^ograwiury w nakładach wielomi- 


'^dniu wprowadzenia do obiegu po 
ego w sprzedaży były trzy ozdob 
^ koperty pocztowe FDC, które opa 
e zostały okolicznościowym ka 
ikiem stosowanym w Urzędzie Po 
Warszawa 1. 

PIOTR WIECZOREK 


2ałoga-„Sojuza T-8" 
me połączyła się z „Salutem-7' 


20 kwietnia br. wysunowała trzyo«,bow» 

op«q. poł,c^«^ odchyZni 
gtóry zaprogramowanego hannonogramu 
kierownictwo naziemne łom 
p^czenia sutku zestacj,orbitalną. Po 

dwóch dmach pobytu w kosmo,rSoaa 


wylądowała. Od Ut już uk przy- 
wyklitoy do wypraw kosmicznych, że stały sic 
memał codziennoddą. Zapominamy, że 
kosmos nadal jest dla ludzi środowiskiem nie- 
Pr^Mym, że każdy lot zawiera ogromne ry¬ 
zyko. Tym razem wszystko zakoóczyb się po- 
a zdobyte doświadczenia na pewno 
^korzystane zostaną w dalszych pracach 
konsttukcyjnych, maksymalnie zabezpiecza- 
»cych niezawodne ■ 


g- u mcens 

kosmosie załoga monautów. 


. owanie wszyst- 
* tym samym i życie kos- 
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^ek^nder Stenehrow. dowódca statku ppłk. Wadimir T.tow i lotnik-kosmonauta Gienadi/ 

Fot.CAF-TASS 


ETERIANIE 

Najpowszechniej mniema się, że laujące 
spodki przybywają w okolice Ziemi z jakiejś 
odle^ej planety, dysponującej nie znanymi 
nam możliwościami technicznymi. Jest jeszcze 
inna, bardziej fascynująca interpreucja tego 
zjawiska (które zresztą być może w ogióle nie 
istnieje). Oto twierdzi się, że niezidentyfiko¬ 
wane obiekty laujące pramikają do nas z cał¬ 
kiem iimego świau, w którym panują zupełnie 
itme prawa fizykalne i który pozosuje dla nas 
tuewidzialny. Zjawiają się i znikają, a raczej 
materializują się i denuterializują. Na określe¬ 
nie tego zjawiska uczeni sięgają do terminów 
zaczerpniętych ze współczesnej fizyki relaty¬ 
wistycznej. Powiada się mianowicie, iż UFO 
przenikają z innego czasoprzestrzennego con¬ 
tinuum i że proces ten można określić jako 
konwersję energii, w wyniku czego sują się 
one dla nas widoczne i namacalne, choć przed¬ 
tem były zjawiskami eterycznymi. Eteryczny¬ 
mi w doslowmym sensie. Tak przyrujmniej 
ujmuje tę sprawę dr Mead Layne, który pasa¬ 
żerów laujących spodków nazywa wręcz Ete- 
rianami . I dalej powiada, że styl tych pojaz¬ 
dów jest eteryczną stalą> bowiem prototypy 
wszystkich naszych metali istnieją w tym dru¬ 
gim świecie zbudowanym z materii eterycznej. 


-PRZYBYSZE Z 

Znuterializowanie się jakiegoś obiektu 
w naszej czasoprzestrzeni oznaczałoby jednak 
jednoczesne zdematerializowanie się go w tam¬ 
tej drugiej i viceversa. Tak jak istnieje szersze, 
niż my to potrafimy uchwycić okiem i uchem, 
widmo barw i dźwięków, może również istnieć 
szersze widmo namacalności - twierdzi dr 
Mead Lajme. A my zdolni jesteśmy poznać 
dotykiem jedynie przedmioty utworzone z ma¬ 
terii znajdującej się w pewnym tylko wycinku 
owego widma. 

Materia, która nas oucza i z której uformo¬ 
wane zostało nasze ciało, jest w gruncie rzeczy 
niesłychanie rozrzedzona, odległość pomiędzy 
jądrami atomów a okalającymi je elektronami 
jest stosunkowo tak olbrzymia, iż możiu by 
powiedzieć, że atomy składają się głównie 
z pustki. Powyższe zdanie jest zgodne z wyni¬ 
kami badań współczesnej fizyki nuklearnej. 
Ale następne trzeba by już przyjąć na wiarę. 
Mianowicie, iż materia świau, z którego przy¬ 
bywają UFO, jest tak gęsu, że przez ziemską 
materię może przechodzić całkiem swobodnie, 
bez żadnego prawie tarcia. Lecz jeśli zwolnio¬ 
ne zostanie tempo jej wibracji, nuteria tamte¬ 
go świau suje się rzadsza i może być przez 



Dziś dla tniiośników UFO mamy nta- 
apodzianką, którą przadatawła WoM^h 
Gargula w koraapondan^ pŁ „Etariania 
- przybyaaa z caldam biitapo świata". 
Tyla hipotaz wymyślono rta tamat latają- , 
cych spodków, ża jatzeza jadna wiącaj J 
nikomu nla zaszkodzi. Etariatłla są Jadnak ^ 
pomysiam tak fantastycznym, ia opo- 
wiaść o nich zdaJa sią być piękną bajką. | 

PREZES D 


Kosmiczny jadłospis 


Q>raz dłużej ludzie przebywają w kosmosie. 
Muszą więc mieć zapewnione odpowiednie 
odżywianie. Co jedli na przykład na orbicie płk 
Paweł Popowicz i ppłk Jurij Artiuchin? Otóż 
na pokładzie „Saluu-3” umieszczono specjal¬ 
ny kredens kosmiczny i stół do spożywania 
posiłków. W kredensie znalazły się zapasy 
bogate w sole mineralne, witaminy, węglowo¬ 
dany i tłuszcze. W sumie dzienna porcja dla 
jednego kosmonauty zawierała 3 tys. kalorii, 
czyli o wiele więcej niż dla załóg amerykań¬ 
skich sutków kosmicznych typu „Apollo” 
i radzieckich typu „Sojuz”. Załoga „Sałuu- 
3” jadła trzy razy dziennie - za każdym razem 
coś innego. Te same potrawy mogły powtarzać 
się co trzy dru. Tego rodzaju odżywianie 
sprzyja właściwemu trawieniu i przyswajaniu 
przez organizm 90% spożytych pokarmów. 

Na śniadanie radzieccy kosmoruud jedli 
np. konserwowe wędliny, chłeb pszetmy, 
miód, kawę zmlekiem, ciasteczka witaminizo- 
wane. Na obiad: kapuśniak, bekon, chłeb 
sitkowy, pałeczki owocowe, masło z orzecha¬ 
mi, sernik, ciasteczka witaminizowane. Nie 
mniej obfite i smaczne były kolacje. Na spe¬ 
cjalne życzenie kosmonautów włączono do 
jadłospisu sos „Mołdawa”. Duże zruczenie 
przywiązuje się nie tylko do kalorycznośd 
smaku zabieranych w kosmos produktów żyw¬ 


nościowych, ale także do ich masy. Trzeba 
bowiem pamiętać, że na wprowadzenie 
w przestrzeń kosmiczną 10 g bagażu zużywa 
się 50-60 g paliwa. 

W powieściach fantastycznych czyu się 
często, że kosmoruud w kosmosie łykają jedy¬ 
nie pigułki, które niewiele ważą, ale „wiele 
mogą”. Rzeczywistość jest jednak irma. Aktu¬ 
alnie można liczyć tylko na możliwość konden- 
sowania witamin, białka, węglowodanów, tłu¬ 
szczów itp., bez tych składników organizm 
ludzki nie jest zdolny nie tylko do pracy, ale 
i do żyda. Zlecone kosmonautom 3 tys. kalorii 
dziennie było zawane w 585 g, a dobowa racja 
żywnośdowa wynosiła 1300-1400 g (1,4 kg), 
nie licząc opakowania. Opakowania te były 
przystosowane do przechowywania żywnośd 
w temperaturze 25°C w wanmkach nieśrażkoś- 
d. Do tych warunków przystosowarm również 
kosmiczne meble: kredens, stół i przyrząd do 
podgrzewania produktów, a także sztućce, 
otwieracze do konserw itp. Wszystko zapro¬ 
jektowano tak aby kosmoruud mogli wygod¬ 
nie i snucznie zjeść i żeby produkty oraz 
tuczynia nie ,datsJy” po kabinie. 

Darhisz Dynia 
oł. Legnicka 3lc/l2 
55-300 Środa Śląska 


CAŁKIEM INNEGO ŚWIATA 


mieszkańców tego świata dostrzeżoru, co 
właśnie ma ponoć miejsce w przypadku latają¬ 
cych talerzy. 

John A. Keel w swej książce „UFO - Opera- 
tion Trojan Horse” tak pisze o pasażerach 
latających spodków: „Szatan i podległe mu 
dąnony zdolne były - jak to przedstawione 
bywało w literaturze - pojawiać się w każdej 
prawic postad, od aniołów poczytując, a lu 
potworach z jarzącymi się ślepiami kończąc. 
W niektórych utworach itumy do czynienia 
z nader osobliwymi zjawiskami i przedmiota¬ 
mi, co właśnie bardzo przypomitu latające 
spodki i ich pasażerów, pojawiających się na- 
^e i znikających, przechodzących przez mury 
i w ogóle dokonujących nadnaturalnych wy¬ 
czynów”. Tak więc, choć była mowa o czaso¬ 
przestrzennym contirmum i o fizyce jądrowej 
XX wieku, zruleźłiśmy się w samym centrum 
średniowiecza, ale brnijmy dalej. 

Ufologowie stworzyli już mnóstwo teorii tu 
temat napędu niezidentyfikowanych obiektów 
latających. Byfa m.in. mowa o antygrawitacji. 
W końcu luektórzy sięgnęli do arsenału, czy 
raczej powiedzmy, do lamusa okultystyczne¬ 


go. Tak np. John Keel powiada, że możemy 
wykluczyć hipotezy, iż owe cudowne nuszyny 
są zrobione z tego samego tworzywa, co ztune 
z literatury okultystycznej ujemnkzo poja¬ 
wiające się i znikające domy. UFO nie laują, 
lecż...lewitują. Na jakiś czas przenikają w tu¬ 
szą czasoprzestrzeń z całkiem itmego porząd¬ 
ku fizykalnego. Lecz żeby tego dokonać po¬ 
trzebują pobrać z naszego świau pewną ilość 
atomów - częśd samolotu, samochodu lub 
nawet także żywą materię i krew zwierzęcia 
i człowieka. Niekiedy także potrzebują zaczer¬ 
pnąć energii z linii wysokiego napięda, z mo¬ 
toru, samochodu, bą^ z... człowieka. 

Jak widzimy, nie jest to już nawet fantasty¬ 
ka naukowa, lecz coś, co raczq się kojarzy 
z baniami o upiorach i wampirach rodem 
z ^ębokiego średniowiecza, choć przybrany¬ 
mi w bardziej nowoczesne kostiumy. Co praw¬ 
da, rujłatwiej jest wszystko działaniem sił de¬ 
monicznych wytłunuóyć. 


Wojdcch Gargnla 
ul. Sztormowa 6D/7 
80-335 Gdańsk-Oliwa 


rób tak L- .®8?' bardzo dę proszę... Po ludzku... Nie 
I naglew! nawet, jakie to jest przykre... 

* 'o. że a ^ zobaczyła go po raz pierwszy, jego młodość, 
'nu przeslępujez nogi na nogę, i że 

^ i*Ro d h**** prosić, poniżać się niemal przede mną. 
inne ^‘^^ronne, niebieskie oczy przypomniały mi 
Myśljia,^^’ ®*^8alne spojrzenie lej kobiety na drodze... 
«l«)dzi^„ mam prawo się obrażać, a jemu nic nie 

'**‘że bvwi''^k”** dorosły. Ale dorośli, jak się okazuje, 
**'*n>vni “®zbronni i tak samo łatwo jest ich zranić nielak- 


JUcze»„, zachowaniem, 

pewnego * ® ' d- ■ ’ * 


Pewnego ie Wedyś dawno, kiedy mieli czternaście lat, 

■^zieckieoi i •* obojętnie obok kobiety z chorym 

'‘obietTrh^*^*^*'' i®* 

na zaś • . Pozostanie przede mną na zawsze-w dem- 
"^tzuiu "'•ejskiej drodze, patrząca na mnie pełny- 

^■^epras^Tf' 


~ powiedziałam dcho. - Ja już nigdy... Na- 

,^^***grahn^^*'* historyk. - Wierzę d... 

skłnai 2!" .”*‘*ent poprawił spadający mu n 


skinął J^”***?"* poprawi! spadający mu na oczy k 
Pową i znikł w pokoju nauczydelskim. 

Koniec 


Przypominamy 
miłośnikom poezji 


WKRÓTCE SPOTKANIE 


Z CYPRIANEM KAMILEM NORWIDEM 


niecałe dwa tygodnie - 23 maja 
obchodzona będzie 100 rocznica 
śmierci Cypriana Kamila Norwida. 
Jego twórczość nie doceniana przez współ¬ 
czesnych - po latach zdobyła sobie należne 
uznanie. Dziś nazwisko Norwid wymieniane 
jest obok największych polskich artystów 
pióra, wieszczów narodowych: Adama Mic¬ 
kiewicza, Juliusza Słowackiego i Zygmunta 
Krasińskiego. 

Cyprian Kamil Norwid był nie tylko poetę, 
ale i dramaturgiem, prozaikiem, uprawiał tak¬ 
że rzeźbę, malarstwo i rytownictwo. Zmarł 
w Paryżu, gdzie żył wiele lat borykając się 
z ciężką sytuacją materialną, samotny, lekce¬ 
ważony przez wydawców, nękany przez cho¬ 
roby... 

Dopiero w Polsce powojennej wydane zo¬ 
stały po raz pierwszy wszystkie dzieła tego 
wielkiego twórcy. Aby przybliżyć czytelnikom 


wszechstronny dorobek artystyczny autora 
„Promethidiona", jego sztuki zostaną włą¬ 
czono do repertuaru teatrów w Krakowie, 
Wrocławiu, Łodzi i Warszawie. W stolicy - 
Teatr Narodowy wystąpił z premierą drama¬ 
tu „Zwolon". Przegląd sztuk Norwida zainau¬ 
guruje toż w uroczystym dniu noszący jego 
imię teatr w Jeleniej Górze. 

Miłośników twórczości Norwida ucieszy 
zapewne wiadomość, że do obchodów włą¬ 
czą się również wydawnictwa książkowo. 
Główny edytor dzieł Norwida - Państwowy 
Instytut Wydawniczy opublikuje w nakładzie 
aż 200 tysięcy egzemplarzy jogo „Pisma wier¬ 
szem i prozą", natomiast „Czytelnik" wyda 
znów ozdobne oprawne w skórę „Poezjo" (I 
wyd. w zeszłym roku) oraz biliofilską edycję 
„Czarnych kwiatów". 

Nieco później i w skromniejszej szacie uka¬ 
żą się inne dzieła pisarza i poety, a także 


książki poświęcone jogo życiu i twórczości. 
Zostały one bowiem włączone do planów 
wydawniczych „Ossolineum", Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej, Wydawnictwa Li¬ 
terackiego, Poznańskiego i Lubelskiego. 

Urządzone też zostaną okolicznościowe 
wystawy m.in. w Muzeum Narodowym 
w Krakowie i w Muzeum Literatury w War¬ 
szawie. 

Literacki, artystyczny dorobek Norwida nie 
przetrwał w całości do naszych czasów. Wiele 
jego prac rozproszyło się po świecie, albo po 
zgonie poety uległo zniszczeniu. Obchody 
setnej rocznicy śmierci będą okazją do ze¬ 
tknięcia się z tym, co po Norwidzie, dzięki 
usilnym staraniom, udało się uratować. 

Nad przebiegiem uroczystości czuwać bę¬ 
dzie specjalnie powołany komitet, w którego 
skład wchodzą pisarze, historycy literatury 
i sztuki, ludzie teatru, muzealnicy i działacze 
kulturalni, (eb) 
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UŚMIECH NUMERU 

NIEPOZORNY człowieczek zgte- , 
sza się do pracy w charaktera 
drwala. ' 

- A pracował pan już kiedyś pny ' 
wyrębie drzew? 

- Oczywiściel 

- Gdzie? ; 

- Na Saharze. , 

- Przecież tam nie ma drzewi , 

- Teraz już nie... 

•k 

STARSZA PANI do kierowcy:' , 

Tylko ostrożnie, proszę, ja I*” ' 

pierwszy raz autem... | 

- Ja też, proszę pani... j 



Jurka podszedł do mnie po lekcjach. 

- Dlaczego się przesiadiaś? 

- Nie domyślzisz się? 

- Nie... 

- A wczorajsze? 

- Co wczorajsze? 

- Nie pamiębsz? Nawet tego nie zauważyłeś! Człowiek prosił 
was o pomoc, a wy... 

- Ach, o to d chodzi! - Jurka nawet jakby się ucieszył. - To nie 
moja wina, to matka! Ona nigdy nikogo nie wpuszcza do 
samochodu! Nie lubi obcych. Móvd, że działają jej na nerwy! 

- Więc ją usprawiedliwiasz? 

- Nie, dlaczego. Jasne, że to nie w porządku, aJe co ja mam 
z tym wspólnego? 


- Aleksandrowa! - zawobi historyk. - Lena! Poczekaj! 

Więc nawet wie, jak mi na imię! Staliśmy na klatce schodowej 

pomiędzy pierwszym i drugim piętrem, przed drzwiami do 
pokoju nauczydelskiego. 

- Słuchaj, Leno... - powiedział historyk. - Wytłumacz mi, 
proszę... Dlaczego bk się zachowujesz na moich lekcjach? 

W jego głosie nie było gniewu. Patrzył na mnie i czekał na 
odpowiedź. 

Spuśdlam głowę. 

- Bo widzisz... - podjął znowu. - Uczę pierws^ rok, mam 
mało doświadczenia. Widocznie popełniłem jakiś 
wywołałem z twojej strony bką reakcję. Ale co to za blą 
Wytłumacz mi, proszę... 


N astępnego dnia poprosHam Edka Mikaeliana, żeby zamie¬ 
nił się ze mną na miejsca. Sama usiadbm na jego miejscu, 
przy Tani Biełousowej. 

- Poklódliśde się? - spytab Tania, jakby nigdy nic. 

Zloty człowiek z lej Tanki, naprawdę! Inna na jej miejscu 
jeszcze długo chodziłaby obrażona, a oru od razu o wszystkim 
zapomnbła. Moja przesbdka byb jej zresztą na rękę - dawniej 
musbb łapać mnie ru korybrzu, żeby zakomunikować kolejną 
fanbstyczną nowinę. Teraz mUb mnie pod ręką. 


Więc to, co zdarzyło się wczoraj, było zaledwie „nie w po¬ 
rządku"? 

W jednej chwili Jurka runął z piedestału, na którym sama go 
ustawiłam. 

- Lenka! Poczekaj!... 

Nie chdabm czekać. Zbiegabm ze schodów w takim tempie, 
jakby mnie kto gonił. Omal nie przewrócUam historyka. Nie 
przeprosiwszy go nawet, pobiegbm dalej. Ubrać się I uciekać 
stąd, udekać jak najdalej! 


Milczałam, skubiąc brzeg fartuszka. . 

- Przedeż nie jesteś złośliwa, wiem o tym - kontynuowa 
jakby z wysiłkiem. - Może dę obraziłem? Może byłem dla debi 
niesprawiedliwy? 

- Tak - wydusiłam z siebie. . . 

- Ale kiedy? W jaki sposób? - dopytywał się. - Przedez n 
mogę stawiać ci dobrych stopni, jeśli wcale się nie uczysz? * 
twoim przykładem inni bkże zaczynają lekceważyć mój przed 
miot. ^sz silny charakter i... 

Dokończenie na sir. 7 



























































































